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iY Z pa z w P ET A — nas ET Pa SW KZ 
Sławna nasza rodaczka POLA.NEGRI w fenome- 
nalnym filmie przeogromnej miłości i poświęcenia p.t. 


MOSKWA 
SZANGHAJ 


Wojnal Rewolucja! Pożoga! Zniszczenie! , 
Udział chóru Kubańskich Kozaków 


i += 


PRIS 


W świątecznym programie wystąpią ulubieńcy pu- 
bliczności znani wszystkim radjosłuchaczom boha- 
terowie Lwowskiej fali Szczepko i Tońko w filmie p.t. 


Bedzie lepiej 
W poz.. rol W. Jarszewska, L. Niemierzanka, A. Zabczyński i inni 
= som NOS A LLL 
Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI” 


Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 


AGON POLSKIEGO KOMPOZYTORA | 


Karola Szymanowskiego 


nych i ich naidoskonalszy wyraziciel. kompo“ 
zyłor. który stworzył epóke. w dziejach muzy” 
mie, Wiednia i Paryżu ki współczesnei opromienłając chwałą na ca- 
W roku 1927 staje ma czele zrazu jako dy- | łytm świócie muzykę polską, 

rektor a następrie rektor Państwowego Konser- u X s 

watoritrm Muzycznego. W roku 1980 otram Szymanowski zmarł w` okresie najbuj- 
uł doktora ijozati honoris causa Uasersy niejszego rozkwitu swego geniusz a 
konserwatorium. muzycznego w Rydze Był gdy cały międzynarodowy świat . muzyczny 
laureatem nagrody muzycznej ministra WR į | jednogłośnie zaliczył go w poczet najwybit- 
OP — Ze śmiercia Karola Szymanowskiego u- niejszych twórców, współczesnej Europy. 
bywa- jeden z największych kompozytorów Imię jego zostanie na zawsze w historii 
współczesnych. pionier nowych form muzycz” muzyki europejskiej. 


000000000 
Państwowe Wytwórnie Uzbrojenia 


w Warszawie «. K | 
zawiadamiają, że firma, Ajentura. Sprzedaży Polskich 
Maszyn do Pisania (Ryszard /Wiśniewski) Katowice 


przestała być przedstawicielem P. W. U. 


z dniem 1 stycznia 1937 r. 
Obecnie Państwowe Wytwórnie Uzbrojenia sprzedają ma- 
szyny do pisania F. K. i rowery. „Łucznik-Extra* na terenie 


województwa śląskiego (7474) 
wyłącznie przez własny skład 
w Katowicach, przy ul. Mickiewicza 14 Tel. 352-40 


KW 


KINO-TEATR 


NOWOSCI 


w Piotrkowie 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


Poezątek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 
E "u: 3 CISUENZA 


Studia muzyczne adbywał w Warszawie u 


LOZANNA. W nocy z 28 na 29 bm. o 
Zygmunta Noskowskiego a następnie w Berli- 


godz. 0.30 w klinice koło Lozanny zmarł, 
przeżywszy 54 lat, znakomity kompozytor 
polski Karol Szymanowski. 

„$. p. Karol Szymanowski przebywał w 
klinice szwajcarskiej na kuracji od tygodnia. 
Przy łożu zmarłego była obecna siostra zmar 

go znana śpiewaczka Stanisława Szyma- 
nowska, 


TS p. Karol Szymanowski urodził się w roku 
3 w Tymoszówce (ziemia kijowska). 


Uchwała metalowców ZZ. 
w Nowym-Bytomiu 


. W Nowym Bytomiu odbyło się wczoraj. zebra- 
nie członków Związku Metalowców ZZZ. Sala by- 
ła przepełniona. Sprawozdanie z Kongresu war- 
szawskiego złożyli pp.: Werner i Wojciech, a sy- 
łuację ZZZ. zreterował sekretarz Bajdur po czym 
nastąpiło przemówienie pana Zorembika. Pod ko- 
niec zebrania zgromadzeni uchwalili rezolucję w 
ktćrej solidaryzują się ze stanowiskiem zarządów 
ED Związku Metalowców powziętym w dniu 25 


Ely Culberison (Amerykanin) —:słynna na 
cały świat wyrecznia w dziedzinie przepisów 
gry, brydżowej. 


snara 
AAEE SERA 
Znów czworaczki! 
LONDYN. Pewna -Kobieta w m: Stoke 
Newington powiła ezworaeczki, trzy córki i 
jednego syna. -Jedna z córek zmarła natych= 
miast, syn w 12.godzin później, pozostałych 
dwoje dzieci żyje. pl - 
— o 


Spisek wojskowy w. Tetnanie 


TANGER. Agepcja Havasa dowiaduie się £ 
dobrego źródła, - że w następstwie wykrycie 
spisku wojskowego W oddziałach lotniczych w 
Tetuanie. stracono 30 oficerów i żołnierzy 2% 
pośród oddziałów 'stacionowanych na' lótriisku, 
Spisek wykryto w: ubiegłym tygodniu, a exze” 
kucja miała się odbyć 24 marca, 


—OQO>"= 


Nowy Zarząd ZASP. 


WARSZAWA. Na ostatnim posiedzeniu 
arego zjazdu Zw. artystów scen pol- 
skich wybrano nowy zarząd związku w na- 
(ępniącym składzie: prezes Józef Śliwicki 
Arane będący, jednocześnie prezesem 
ionorowym, członkowie zarządu: Wojciech 
rydziński, Gustaw  Buszyński, Zygmunt 
R RRZCCY, Dobiesław Damięcki, Aleksan- 
er Michałowski, Palewicz, Jerzy Roland, 
Heleńa Sulima. 

4 Skład rady artystycznej przy Z..A. S. P. 
stał zatwierdzony. w dotychczasowym skła- 


dzie ze St, Wysocką jako przewodniczącą. 
—0O>O— 


Wcześnie zaczął 


ERIN Na jednym % przedmieść 
sky urtu n. M. 17-letni wyrostek, zama- 
d5 GL i uzbrojóny w rewolwer, wtargnął 
i = bankowej, zażądał wydania gotówki 
strzelił © „odmowy. urzędników, dwukrotnie 
MU sj , nikogo jednak nie trafiając. Jedne- 
ETIKON, „udało się niepostrzeżenie 
nocie g sąsiedniego pokoju i zaalarmować 
AA Sprawca napadu opuścił pospiesznie 
Soo zryczał rowerem do pobliskiego lasu. 

oci hód policyjny udał się w pościg. Mło- 

anego bandytę aresztowano. 


W Pałestumie znów rozruchy 


* JEROZOLIMA, W. północnej części Palesty- 
Haii ea rozruchy. W m. Jenine w- pobliżu 
Fi i roieni bandyci zatrzymali 4 samocho” 
w deg Po Wali pasażerów Kolonja żydowska 
ENUEI Galile; została ostrzelana i ocalała 
naiwyż sieczy policyjnej, Na mocy. decyzji 
mie Urii rady arabskiej, meczety w Jerozo!i” 
nA ani zamkniete dla turystów francuskich 
ZA przeciwko zawiianiu statków 
PRE BPN Haify zamiast do Jaffy Władze 
tabó skje uznały to za polityczny bojkot 
Í w palestyńskich co znajduje swój wyraz 


W. pei 
i” Omijamiu portu czysto arabskiego, 


W święta Wielkanome poj rządowe 


nie zaprzestały atak 


SALAMANKA. Komunikat głównej kwa- 
tery powstańczej: Na froncie północnym 
wojska powstańcze zajęły ważną pozycję na 
odcinku Salamocha. Na różnych odcinkach 
przeszło na stronę wojsk powstańczych 46 
milicjantów rządowych. 


Na odcinku Soria. atak przeciwnika na 
Llacruz został odparty z ciężkimi stratami 


AKCJA OSKRZYDLAJĄCA. 


MADRYT. Na 'odcinku Avila wojska 
rządowe nieustannie bombardują Naval Pe- 
ral de Pinares. Wedle ostatnich wiadomości, 
wojska rządowe posunęły się naprzód w kie- 
runku Cueva Valiente w Sierra Magalon. 

Na froncie Guadalajara sytuacja stabili- 
zuje się. Wojska rządowe podjęły szereg ru- 


Sierra. M. Espinosa de Henares jest intera 
eywnie bombardowana przez wojska rzą 
dowe. 


MADRYT. Komunikat Rady Obrony? 
Na froncie Guadalajara wojska rządowe za< 
jęły w rezultacie energicznego natarcia m. 
Casa Valiente, dominującą nad miasteczkiem 
1 doliną San Raphael. 


BILBAO.  Baskijska Rada Obrony ko- 


dla nacierających. Na froncie południo- | chów okrzydlających, celem zepchnięcia. po- 
munikuje: Na froncie Suipuzcoa na odcinku 


wym na odcinku Grenady ataki wojsk rządo- wstańców w kierunku szosy aragonckiej. Na 
wych. Na .el Conjuro i Orgiva ataki zostały |wschód od szosy wojska rządowe posuwają | I equito moździerze rządowe zbombardowały 
odparte. Przeciwnik pozostawił na polu wielu |się bardzo ostrożnie, na zachodzie powstańcy | farmę, w której kwaterował oddział powstań- 
zabitych, wycofali się na wzgórza W kierunku Somo | czy, Powstańcy ponieśli ciężkie straty. 


ZBOMBARDOWANY STATEK 
Likokiaja zuńwałej szajki handiytów 


RZĄDOWY. 
PARYŻ. Agencja Havasa donosi z Bay- 
onne: Około godz. 2 nad ranem statek hisz- 
pański „Mar Caspio“, płynący z New Castle 
z ładunkiem 2000 ton węgla, został zaatako= 
: , wany na wodach terytorialnych francuskich 
BIELSKO. W nocy ubiegłego piątku policja uzbrcieni w rewolwery i wiekszą ilość amuni- | na wysokości Cap Breton przez dwa statki 
bielska. .po dłuższych i mozolnych dochodze” cj. Bandyci mieli na stmieniu szereg śmiałych | powstańcze. Trafiony 15 pociskami „Mar 
niach. natrafiła na Ślad groźnej szajki bandy- rabunków na terenach rowiatów bialskiezo, ŻY | Caspio“ osiadł na mieliźnie. Okręty powstań- 
tów. której: hersztem był znany bandyta Wil- | wieckiego i wadowickiego. Ujętych- bandytów | me ostrzeliwały statek z karabinów masz 
helm Gruszka. Gnuszke i jezo wspólników u” odstawiono do więzienia $. O. w Wadowicach. nowych, lecz nikt z 34 ludzi załogi nie u PAIT 
ieta policja 'w Brynnej trzeciego zaś wspólmika Mieszkańcy, wyżej wymienionych powiatów p Mar Caspio“ znajduje zk t obi 
bandy — Śzpąre Rudolfa — w Sosnowcu, zaś |przyjmą tę wiadomość z wielką ulga. gdyż par eg P | NCU d € w trudnej 
czwartego członka bandy Bukowskiego ujęła |banda Gruszki była postrachem, przenosząc gję | Sytuacji I przypus nie nie da go się ura- 
policia w ub. tygodniu w schronisku na Magó- |z miejsca na miejsce i dokonując śmiałych ra | tOWać. Istnieje obawa, że zatonie podczas 
irzę Bandyci w czasie aresztowania ich byli wieczornego przypływiy 


„Swoista parada” 


Widmo gledu nad Sowietami 


Prasa sowiecka dorocznym zwyczajem 
wsiada z nadchodzącą wiosną na „wielkiego 
gonia”, wyciąga z lamusa frazesów komu- 
mistycznych najbardziej górnolotne zwro- 
ty, by robić entuzjazm w narodzie na zbli- 
żający się okres zasiewów wiosennych. Za- 
siewy wiósenńe bowiem; to wielki egzamin 
dlą rolnictwa sowieckiego, egzamin, od któ- 
rego wyniku zależeć będzie, czy obywatel 
Z S$. R. R. w nadchodzącym roku będzie 
miał co do ust włożyć, czy też przez jesz- 
cze jeden rok odżywiać się będzie musiał 
„entuzjazmem zamiast chleba. 

JAK“ DOTYCHCZAS JEDNAKŻE 

WIDOKI NA UDANIE SIĘ TEGO- 

ROCZNEJ KAMPANII ROLNEJ W 

SOWIETACH NIE SĄ SZCZE- 

GÓLNE. f 

Zachodzi obawa, że prace przygotowawcze 
do zasiewów — plan robót rolnych, dosta- 
wa ziarna siewnego, dostawa paliwa do 
traktorów, remont traktorów — ukończo- 
ne zostaną prawie równocześnie z ukończe- 
niem samych zasiewów. Nie trudno więc 
przewidzieć, jak te zasiewy będą wyglą- 
dały... 

Dzienniki sowieckie piszą co prawda z 
dumą o znakomitej motoryzacji rolnictwa. 
Liczba stacji zaopatrujących okolicznych 
rolników w maszyny i traktory zwiększyła 
się ze 158 w 1930 r. do 5 tysięcy w roku bie- 
żącym. 

CÓŻ Z TEGO JEDNAK, KIEDY 

SAME TRAKTORY ZNAJDUJĄ SIĘ 

W STANIE NAD WYRAZ TRA- 

GICZNYM. 

Przyznają to zresztą te same dzienniki so- 
wieckie, . „Socjalistieczeskoje Zemledelie* 
pisze, że w roku bieżącym . remont trakto- 
rów został przeprowadzony . nadzwyczaj 
marnie. „Prawda“ przyznaje, że stan tabo- 
ru rolniczego przedstawia zie znacznie gox 
rzej niz w zeszłym roku, kiedy to liczne 
rejony opanowane zostały głodem, ma sku 
ze złych zbiorów. Ten sam otgan cytuje 
przykład autonomicznego okręgu Baszkirii, 
gdzie większość traktorów gąsienicowych 
używana jest do robót postronnych i wcale 
nie remontowań4. 

Mało by zresztą pomogło, gdyby nawet 
traktory były w jak najlepszym stanie, sam 
bowiem traktor bez paliwa jest tylko bez- 
użytecznym żelastwem, a paliwa braknie 
w znakomitej większości sowieckich okrę- 
gów rolniczych. Zgodnie z doniesieniami 
prasy sowieckiej, ani jeden z okręgów po- 
łudniowych — w których koncentruje się 


dzynaródowej 


——-- 


głównie rolnictwo — nie ma zapasów pali- 
wa. Wiele stacji traktorowych na Ukrai- 
nie nie posiada ani jednego litra benzyny. 
W świetle tych faktów tym groźniej przed- 
stawia się stwierdzenie „Socjalisticzeskoje 
Zemledelie*, że dostawa paliwa do rejonów 
rolniczych odbywą się w żółwim tempie. 


GROZI TO CAŁKOWITYM UNIE- 

RUCHOMIENIEM WIĘKSZOŚCI 

STACJI TRAKTOROWYCH NA 
TERENIE Z. S. R. R. 


Jeszcze większe niebezpieczeństwa dla 
Sowietów przedstawia sprawa zaopatrzenia 
rolnictwa w ziarno do zasiewów. Boć bez 
traktorów, a nawet bez jednolitego planu 
robót rolnych — co już jest znacznie gor- 
sze — jeszcze jakoś zasiać można, ale na- 
wet największy entuzjazm nie zastąpi ziar- 
Dana 


Według „Izwiestii*, które napewno nie 
grzeszą czarnym pesymizmem, o ile chodzi 
o sytuację w Sowietach — „obecnie w 
przed dzień zasiewów kołchozy są zaopa- 
trzone w ziarno sortowe tylko w 50%,a z 
państwowych składnic „Zagotzierna* wy- 
wieziono do kołchozów ` zaledwie połowę 
potrzebnego ziarńa*; W okręgu Saratow- 
skim zabrakło już teraz całkowicie ziarna 
do zasiewów,' W rejonie Odeskim 45 % 
zapasów ziarna nie nadaje się w ogóle do 
użytku. Według „Socjalisticzeskoje Zemle- 
delie“, na Ukrainie tylko 50% posiadanego 


niom. 
Mało więc pomogą szumne wywody 


przez kołchozy ziarna odpowiada | 


Wtorek, dnia 307g0 marca 1937 roku. 


„Prawdy“, że „zasiewy wiosenne są swoistą 
paradą rolnictwa sowieckiego*, 
MAŁO POMOŻE ROBIENIE EN- 
TUZJAZMU, KIEDY NIE MA ANI 
TRAKTORÓW, ANI PALIWA, ANI 
ZIARNA. 
Nad Z. S. R. R. zawisło straszliwe widmo 
głodu, którego nie da się odpędzić słowami. 
Władze sowieckie zrozumiały już zre- 
sztą całą grozę położenia — jak zwykle, 
gdy coś im się nie udaje... szukają winowaj- 
ców, na których możnaby wszystko zwalić. 
Jest to stary i wypróbowany system. Za- 
miast przyznać się do bankructwa, insceni- 
zuje się piękny proces, bogaty we wzrusza- 
jące momenty. Kilkunastu pacjentów wę- 
druje „pod stienku“, albo na Wyspy Soto- 
wieckie i wszystko zostaje po dawnemu. 
W myśl tych „pięknych“ tradycji nie- 
które dzienniki sowieckie z „Socjalisticzes- 
koje Zemledelie* na czele dopatrują się w 
kołchozach, państwowych instytucjach rol- 
niczych, a nawet w samym komisariacie rol- 
nictwa jaczejek trockistowskich, sabotują- 
cych zasićwy. Inne znowu szukają sabota- 
żu wiele wyżej, atakując samego komisarza 
rolnictwa, który — według „Izwiestii* — 
zaprowadził w swym resorcie „kompletny 
brak planu i biurokratyczny galimatias", — 
„Prawda zaczyna nawet atakować niektó- 
rych stanachowców rolnictwa. 
JEDNYM SŁOWEM ZANOSI SIĘ 
NA TO, ŻE OBYWATEL SOWIE- 
CKI I W TYM ROKU ZAMIAST 
CHLEBA, BĘDZIE MIAŁ PIĘKNY 
PROCES POLITYCZNY, 


£ 


Koszty i zyski międzynarodowej wystawy w. Parvi 


Według obliczeń komitetu Wystawy. Mię- stawa zajmie milion metrów kw., ogólna licz- 


ona. 1,276 „milionów franków. Z tego Qa Fran- 
cję przypada '1.150 mil. fr. reszta — na inne 
państwa: biorące udział. w. wystawie: Najwię- 
tej na swoje pawilony przeznaczają: Niemcy 
— ókoło. 40 mil. fr., skólei idą Italia (15 mil.) 
ZSRR. (18), Belgia (12), USAN(8) W. Brytania 
(8), Na pozostałe państwa przypada łącznie 30 
mil. franków, Największą. 'symę' pochłonęła 


przebudowa pałacu Trocadero —:95 mil. fran- 


ków i. jego fonianny — 16 mil. fr. > 
„Prócz wydatków rzeczywistych Francja po 
nosi na razie wydatki w formie kredytów, u- 
dzielanych jako subwencje państwom wystaw 
com w sumie 825 fc. za metr. kw., wynajęty 
pod pawilon. Tak więc np. Niemcy otrzymały 
kredyt w wysokości 1.100.000 fr. Ogółem wy- 


y Paryżu: = kosztować będzie | ba/ Tobotników zajętych przy wystawie wyno- 


si 20.000, ilość godziń roboczych wyniesie 10 
milionów. 

Dochód z wystawy obliczany jest na 22,468 
milionów fr. Opłaty wejściowe mają przynieść 
210 mil., koncesje — 17 mil., inne bezpośred- 
nie opłaty, jak specjalne widowiska, itp. 8 mil. 
Dochód wystawców obliczany jest na 250 mil. 
fr., dochody Paryża — magazynów, hoteli, re- 
stauracyj itp. — na 20 miliardów fr. (przy 
przybliżonym szacunku gości francuskich w 
ilości 20 milionów, z których każdy wyda 
minimum 1.000 franków w czasie pobytu w 
Paryżu). Ponad to przewiduje się, że 2 milio- 
ny przybyłych na wystawę cudzoziemców wy 
da przeciętnie po 4.000 fr., czyli 8 miliardów 
franków. 


Mussolini, wygłaszający z balkonu Palazzo 
Venezia swą ostatnią mowę, skierowaną 
przeciw Anglii, 


| a Z ZZ E ISEE SA 


7,3 proc. Niemców 
w Bydgoszczy 


Bydgoszcz, należąca obecnie jeszcze+do 
województwa poznańskiego, z, chwilą 
ptzeprowadzenia zmiany podziału teryto- 
rialnego będzie największym miastem na 
Pomorzu. Liczy bowiem w chwili obecnej 
133.450 mieszkańców. Statystyka ludnościo- 
wa wykazała 1936 — 9849 Nićmców, cO 
stanowi 7,3% ludności. Jeżeli cyfry te po” 
równamy w 1921 r., kiedy Niemców byo 
w Bydgoszczy 22.876 czyli 25,57%, to otrzy” 
mamy jeszcze jeden przyczynek dla stwier” 
dzenia obcości elementu niemieckiego na 
Pomorzu. Jeżeli bowiem przy dużej ste 
gospodarczej, dobrej organizacji, i bardzo 
poważnych subsydiach, jakie Niemcy n4 
Pomorzu otrzymują — cofanie się zy wO 
łu niemieckiego jest tak gwałtowne, to Ja 
żeby ten żywioł wyglądał pozbawiony © í 
cej pomocy finansowej, zostawiony same 
mu sobie, 
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ARNO ALEKSANDER 
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
Adaptacja Eug. Bałuckiego 


ANATYK 


2) —0— 
Długie lata nikt tych banknotów nie widział, po- 


nieważ „Aureolia* zginęła bez śladu, jak rzadko który. 


okręt ginie, Pierwsze ślady katastrofy ukazały się do- 
piero przed kilkoma miesiącami i przy tym w formie 
bardzo dziwnej: - w- jednym: z banków: warszawskich 
zmieniono dwa banknoty... z liczby zaginionych. Od 
tego czasu w Polsce zmieniono jeszcze dwanaście t3- 
kich banknotów w Niemczech osiem, we Francji sie- 
demnaście, no i pewną ilość w innych państwach euro- 
pejskich. Tylko w Anglii nie zanotowano ani jednego 
takiego wypadku. 

— Ależ bank musiał znać numery i serie tych 
bańknotów, więc mógł zrobić zastrzeżenie! — zawołał 
komisarz Jarowy. | 

— Angielski Bank państwowy postanowił z pew= 
nych powodów zająć — na razie przynajmniej — sta- 
nowisko wyczekujące. Rozesłał centralnym władzom 
policyjnym wszystkich państw wykazy zaginionych 
banknotów, natomiast banków nie zawiadomił. Wy- 
miana ustała by niewątpliwie, gdyby ci ludzie zwąchali, 
że ktoś wpadł na ich trop. Rozumie pan z tego, jaką 
ważną sprawą jest zachowanie tajemnicy, pomijając już 
to, że władze naczelne policji skompromitowały by się 
okropnie .w oczach takich samych instytucyj innych 
państw i w ogóle w oczach całego świata, gdyby swoją 
niezręcznością spłoszyły przestępców. 

— Doskonale to rozumiem, panie inspektorze — 
wtrącił w zamyśleniu Jarowy — tylko... muszę jeszcze 
raz zapytać: co to wszystko ma wspólnego z komisa- 
rzem Borewiczem? 


— Aha! Tak, tak... Widzi pan, po pierwsze Bore- 
wicz opracowywał tę sprawę, po wtóre, w jego kiurku 
znaleziono sześć banknotów z liczby poszukiwanych, a 
przy tym — na co zwracam osobliwą uwagę! — w ak- 
tach i w zapiskach Borewicza nie ma najmniejszej 
wzmianki, jaką drogą doszedł do tych pieniędzy. Pan 
wie doskonale, Jarowy, że takie postępowanie nie było 
nigdy w stylu Borewicza. Jeśli się pomyśli, że wystar- 
czyło by paru wierszy zaledwie, by wytłumaczyć... 

— Więc pan inspektor przypuszcza, że Bore- 
wicz...? — Jarowy uśmiechnął się z niedowierzaniem. 
— Nie, panie inspektorze! Przepraszam bardzo, ale to 
podejrzenie jest stanowczo za ciężkie... 


— Przede wszystkim nikogo o nic nie podejrze- 


wam! — przerwał ostro Niedźwiedziński. — Ja chcę 
wiedzieć! Rozumie pan? Chcę wiedzieć tylko, kogośmy 
odprowadzili na miejsce wiecznego spoczynku — ucz 


ciwego kolegę, czy... No, tak! — chrząknął. 

— Panie inspektorze, melduję posłusznie, że ko- 
misarz Borewicz był. czternaście lat w służbie i my, 
młodzi, uważalismy go zawsze za wzór dla siebie. 

„Niedźwiadowski podszedł i położył mu dłoń na 
ramieniu. 

— Pan: jest porządny człowiek, Jarowy, i wierny 
Przyjaciel! Ale w tej chwili widzę w panu oficera poii- 
cji i nikogo więcej. Z dniem dzisiejszym obejmuje pan 
prowadzenie sprawy o banknoty angielskie. Tu jest te- 
ka z aktami i zapiskami Borewicza. Dodam ze swojej 
strony, że jego zapiski są mgliste nieco... zresztą pan się 
sam przekona, Będzie to pierwsza samodzielna . bardzo 
poważna sprawa. więc niech się pan ma na baczności. 

i Jarowy skłonił się. 

— Dołożę wszelkich starań, panie inspektorze — 
odpowiedział „biorąc teczkę i kierując się ku drzwiom. 

— Chwileczkę, Jarowy! — powstrzymał go Niedż- 
wiadowski. Otworzył boczną szufladę biurka i wyjął 
fotografię. — Niech się pan przyjrzy dobrze tej kobis- 


cie... No, jak się podoba? ZA t 
f Komisarz ZE" uważnie na zdjęcie 1 niezdecy 
owanie poruszył głową. : 
oda i bardzo piękna... mruknął po chwilo” 
wym wahaniu z wyraźnym zdziwieniem w głosie: , dź- 

— Podzielam pańskie zdanie — oświadczył Nie = 
wiadowski. — Jestem już trochę stary, ale jeszcze i z 
tym coś nie coś rozumiem. Blondynka, miękkie ie x 
bardzo prawidlowe rysy twarzy, piękne szare OCZY is 
prawie niebezpiecznym spojrzeniu, Niestety, nie U kz 
się ustalić do tej pory, kim jest ta pani i jak się A 
wa... EE Tę fotografię zna O w portfelu 
wicza, gdy... no, gdy się zastrzelił... , r 

— Fotografie tej kobiety? — zawołał komisarz 5 
oczy błysnęły mu osobliwie. — Panie inspęktorzo; «| 
już nadaje zupełnie inne oświetlenie całej spra Gr 
Przecież najlepszy i najdzielniejszy oficer poligi dż 
może się ząkochać nieszczęśliwie, a jakże często 10 
chwytają za broń z takiego powodu... 

Niedźwiadowski pokręcił głową. | 

— Ostrżegam pana, Jarowy — oświadcz 
nie. — W naszym zawodzie nie ma nic bardz: 
dliwego jak podejście do sprawy z nastawieniem b 
poprzednio ułożonym. A widzę, że pan w ten SCE 
właśnie poczyna!... Ze swojej strony radzę tyle: L 20 
pan się zajmie odszukaniem tej kobiety, niech JA P a 
znajdzie, niech pan wyjaśni następnie, jakie ASA ne „je 
łączyły z Borewiczem — lecz przy tym WSO rów: 
niech pan nie zapomina ani na chwilę, że przy AE: ane 
czu znaleziono sześć tych przeklętych banknot wina 
gielskich, które w normalnych warunkach: nie Po ; 
mieć nic wspólnego z nieszczęśliwą miłością. „ h scho- 

Komisarz Jarowy wstępował po szerokic tkwio- 
dach, Szedi z pochyloną głową, ze wzrokiem R Jino* 
nym w kamienne stopnie pokryte błyszczący się jego 
leum i im był wyżej, tym niepewniejszy stawa 


krok. 4Ciąg dalszy nastapi} 
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_ Od dłuższego już czasu w przeludnionej 
Europie toczy się zacięta walka o zwięk- 
szenie w niektórych państwach przyrostu 
Daturalnego ludności. 
Walkę tę zapoczątkowała pierwsza 
rancja, zagrożona już od lat kilkudziesię- 
ciu największą klęską narodową — wylud- 
nieniem. Naturalny ruch ludności Francji 
wykazuje od 1870 r. tak słabe zmiany, że 
dziś śmiało twierdzić można, iż całego nie- 
znacznego przyrostu naturalnego dostarcza 
Francji zarobkowa emigracja obcokrajowa. 
M ciągu 70 lat Francja zaszła z pierwszego 
miejsca pod względem ludności wielkich 
mocarstw na ostatnie. Według danych 
„Statistique Generale de France“ w r. 1980 
Francja liczyć będzie zaledwie 30 milionów 
ludności zamiast. obecnych 41 milionów. 
Ale te 41 milionów,. to nie są rdzenni 
lancuzi. Wliczone są w tę liczbę i dwa 
miliony obcokrajowców i przyrost natura|- 
dy obcokrajowców uważany już za francu- 
ski, w myśl bowiem obowiązującego prawa 
francuskiego, dzieci urodzone na ziemi 
rancuskiej uważane są za obywateli fran- 
zuskich. W liczbie tej mieszczą się rów- 
nież naturaliżowani, wiadomo zaś, że w 
ostatnich 5 latach władze francuskie wy- 
dały 260.000 świadectw naturalizacyjnych. 


TEN BRAK PRZYROSTU NATU- 
RALNEGO JEST NAJWIĘKSZĄ 
TRAGEDIĄ FRANCJI. 


Nie może zaradzić złu ani propaganda uro- 
zin, obarczonych dziećmi, ani premiowa- 
Mie tych rodzin. 


Wtorek, diia 50'go Marca 1937 roxu. 


C Nr. 87. 


Naturalny dynamizm ludnośiowy Polski 


Zgoła inaczej przedstawiają się sprawy. 
populacyjne we Włoszech i w Niemczech. 
I w tych państwach zaznaczyło się po woj- 
rie osłabienie dynamizmu ludnościowego. 


W latach 1909/12 wykazywały staty- 
styki włoskie 32 urodzeń żywych na 1000 
mieszkańców; w latach 1932/33 liczba ta 
spadła do 23 z ułamkiem. Jedynie wsku- 
tek wzrostu odsetka śmiertelności przyrost 
nzturalny spadł w tych latach z 12.2 na 10 
pro mille. 


OSTATNIO JEDNAK PRZYROST 

NATURALNY SPADŁ ZNOWU I 

OBUDZIŁ CZUJNOŚĆ CZYNNI- 
KÓW FASZYSTOWSKICH. 


Były już projekty sankcyj karnych wobec 
bezdzietnych małżeństw i, konfiskaty ma- 
jatków. Na ostatnim jednak posiedzeniu 
rady faszystowskiej przyjęto system propa- 
gandy i zachęty, a zagrożono tylko zniesie- 
niem okręgów administracyjnych, wykazu- 
jących słaby przyrost ludności. W Niem- 
czech narodowi socjaliści wysunięli pro- 
blem ludnościowy na jedno z naczelnych 
zagadnień. Ich propaganda i premiowanie 
małżeństw wydały doraźne rezultaty. Przy- 
rost naturalny, który w r. 1933 spadł do ka- 


tastrofalnego poziomu 3.5 na tysiąc ludno- 
ści, zaczął się podnosić. W r. 1934 doszedł 


do 7.1, zaś w roku następnym spadł niezna- 
cznie do 7 na tysiąc mieszkańców. 


NASTĘPNE LATA WINNY PRZY- 
NIEŚĆ DALSZY SPADEK NA SKU- 


Str. 3. 


Suchą, łuszczącą się cerę 


wygładza w ciągu krótkiego czasu krem 
Mollana „Miraculum“. Powleka się 
twarz na moc tym kremem, rano spłu- 
kuję się znośnie gorącą wodą. Celem 
ożywienia suchej cery. posługiwać się 
należy w ciągu dnia kremem Ultrasoł. 
Wystrzegać się wysuszających pudrów. 
Wskazany jest dla suchej i prawidło* 
wej cery Dra Lustra Puder Egzotycz- 
ny. Do mycia twarzy: prawdziwe O- 
trąbki migdałowe Dra Lustra. 

(6863) 


Jal kształtował Się w Polste 
rozwój prodaktów narzędzi rolniczych 


Rozwój produkcji narzędzi rolniczych w 


TEK BRAKU MŁODZ EŻY W WIE- 
KU MAŁŻEŃSKIM. 


Okazuje się, że żadne metody popula- 
cyjne nie dają dodatnich wyników. 


NATURALNY DYNAMIZM WY- 
KAZUJE POLSKA. 


Nasze dane statystyczne wykazują, że naj- 
większy przyrost naturalny wykazują wo- 
jewództwa wschodnie, a najmniejszy zącho- 
dnie. 

W ostatnich czasach ukazała się publi- 
kacja prof. Uniwersytetu Poznańskiego, dr 
Marcina Nadobnika, który udowadnia na 
podstawie cyfr, że Wielkopolska wykazuje 


E na tysiąc ludności). W statystyce eu- 


straty ludnościowe. Ludność wiejska zwię- 
kszyła się w 7 powiatach woj. poznańskiego, 
zaś zmniejszyła się w 20 powiatach. Jest to 
zjawisko wysoce niepożądane, któremu za- 
radzić może przesiedlenie części ludności 
wiejskiej z przeludnionych okręgów Mało- 
polski zachodniej do wyłludniających się 
okręgów wielkopolskich. Deficyt względ- 
nie słaby przyrost naturalny w Wielkopol- 
sce jest jednak zjawiskiem regionalnym i 
czysto oderwanym. 


W CAŁOŚCI SWEJ BOWIEM POL- 
SKA WYKAZUJE DUŻY PRZY- 
ROST NATURALNY 


ropejskiej stoimy pod tym wzg!ędem na 


czwartym miejscu, za 
i Holandią, a daleko przed Włochami i 


Niemcami. 


Bułgarią, Jugosławią 


Polsce ukształtował się jak następuje: 1932 
rok za 4 miliony złotych, 1933 — 6.5 milio- 
nów złotych, 1934 — 9 milionów zł. 1985 — 
14,5 milionów zł, a w roku 1936 — 22,5 mi- 
tonów zł. Powyższe dane, które wykazuje 
Grupa Producentów Narzędzi, zrzeszająca 
80% wytwórców i reprezentująca 95% war- 
tości produkcji w Polsce — zostały zestawio. 
ne 43 fabryki krajowe, które wezmą udział 
w tegorocznych Targach Poznańskich. 


Z terenu straszliwej eksplozji 


W ślad za podanym trzy dni temu pierwszym telegraficznym radiozdjęciem z teronu sira- 


szliwej katastrofy w New London, ofiarą 
dajemy dzisiaj drugie zdjęcie (na lewo), 


nego po eksplozji, Zdjęcie ma prawo przed stawia 


„Ludzie idee i czyny” 


Na marginesie nowej książki Władysława Studnickiego*) 


dalej t. zw. generałowie współzawodnicy (Piłsud- 
skiego?), Rozwadowski (z gorącą sympatią), Si- 
korski i Muśnicki (potraktowani dość lekceważąco), 
wreszcie jako politycy figurują: Dmowski, Da- 
szyński, Witos (z sympatią i szacunkiem), Pade- 
rewski (na groteskowo), Lednieki, Zdziechowski, 
Askenazy, Hr. B. Hutten-Czapski i Kucharzewski. 
Znamienne jest pominięcie Korfantego. Jest tylko 
mała wzmianka na str. 88/9 przy Sikorskim. 
. . 


wyraźnie w oczy ta — powiedzmy oględnie — 
swoboda w zestawianiu faktów i w opisach ludzi 
i powierzchowność analiz i syntez. Studnicki, 
niegdyś endek (1902—1905), później zwalczający 
namiętnie Dmowskiego, odegrał w latach przed 
wojną światową b. pożyteczną rolę „odtrutki* na 
endecką ugodowość, podszytą moskalofilską pod- 
szewką. Walcząc z orientacją prorosyjską, stał się 
(prawem kontrastu) zdecydowanym germanofilem. 
Pozostał entuzjastą nietylko kultury, ale i polity- 
ki niemieckiej także i po wojnie. Świadczy to nie- 
wątpliwie 0 — odwadze cywilnej, czy konsekwen- 
cji przekonań, ale także i o — jednostronności te- 


go ruchliwego umysłu. 


+ + 
* 


«a 

Studnicki zareklamował się w przedmowie jako 
historyk. Przytoczmy więc dla ilustracji kilka 
ocen i próbek stylu. O Piłsudskim pisze: „geniu- 
szem ani militarnym, ani politycznym nie był... 
nie on, a gen. Rozwadowski ułożył plan bitwy 
pod Warszawą...(!?) nie miał (Piłsudski) koncep- 
cji granic wschodnich, nie posiadał programu 
ustrojowego, nie miał ustalonego zdania eo do go- 
spodarczych i społecznych koncepcji Polski... bra- 
kowalo mu wykształcenia ekonomicznego i praw- 
no-państwowego“... (str. 42). Cała ta „ocena“ miè- 
ści się pod wymownym tytułem: „Czy był naj- 
wiekszy“? (wyraźna aluzja do orędzia Głowy 


„Wyznaniem Germanofila Polskiego“  (prze- 
Państwa, wydanego po śmierci Marszałka). 


druk Wiadomości Literackich z 1932 r.) otwiera 


„do 
wilą 
yto- | 
, na 
cenej 
cio- 
co 
po” 
yyło 
rzy” 
jer- 
> na 
sile 
dzo 
na 
gio- 
ak- 
ob- 
me” 
we 
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ilo- 
dź- 
na 
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, O 
als 
zy” M: Ostatnie 230-stronicowe opus, namiętnego pu- 
re” ZR (Ludzie, Idee i Czyny) jest bodaj 36 z 
> pasi: publikacją. Od czasu „Współczesnej Sy- 
z 1 Kati. (Kraków 1897) rzuca Studnicki na rynek 
to z Aki prawie corocznie większą pracę na te- 
el SR, gospodarczo-polityczne (częściowo jako 
tez ość ruki artykułów prasowych). Już ta regular- 
zie Sym produkcji utrzymuje Studnickiego w_„żelaz- 
Sz adj polskiej literatury politycznej 
Pliwoś X wieku, nie mówiąc o sporej dozie uszczy- 
- uży ci, której „polski czytelnik zawsze chętniej 
Ze 3 U „ucha, niż spokojnym rozważaniom histo- 
0: Mh = Właśnie ta swoista wrażliwość, czy uczu- 
już dą polska, nie hamowana wysiłkiem krytycz- 
ób Eaa myślenia sprawia, że myślenie polityczne 
ca ETN inteligencji urabiają w wyższym stopniu 
a0 > R Chołoniewskiego (Duch Dziejów), czy 
ą SR oYekiego (Genealogia), czy niektóre pi- 
zk tości udnickich i Mackiewiczów, a nie np. war- 
ca Xow we prace Konopczyńskich (Dzieje Polski 
va 3 vożytnej). Weźmy takiego Mackiewicza (uczeń 
ne olityczny p. Studnickiego), poświęcającego swo- 
ny 0 Poczytne „Kropki nad „i* cieniom Jerzego 
zoz a skiego, rezalisty i statysty polskiego, te- 
107 wież ssolińskiego, którego oportunizm i po- 
o- o nose tak wymownie zilustrował wielki 
0- 1 niej CY Właśnie przy czytaniu ostat- 
go POD SZZ OdEkiego rzuca się szczególnie 
| *) „Ludzie, Idee i Czyny”, Warszawa 1937 r. 
(Skład Główny u Autora). ; 


też Studnicki nową książkę, która zawiera 19 por- 
tretów polityków i generałów. Te portrety (mono- 
grafie) mają przez swoją „prawdę* 
„dzień wczorajszy”, wywierający wpływ na „te- 
raźniejszość i przyszłość Narodu“. Najwięcej miej- 


dowskiego, Wrzosa, Hvpki itd.). Sportretowani 


wyjaśnić 


sca poświęca Marszałkowi Piłsudskiemu (42 str.); 
innym postaciom tylko kilka, kilkanaście stron, 
cytując przy tym urywki z innych prac (Rozwa- 


(niektórzy karykaturalnie) są: ministrowie Patek, 
Sapieha, Zaleski i Beck (ten ostatni b. lakonicz- 


Po takim „zagajeniu* nie dziwią nas dalsze 
„monografie“ „masona“ Patka, który na poste- 
runku w Tokio „był bezużyteczny”, w Moskwie 
„szkodliwy (pakt nieagresji z Rosją). Już © wie- 
le „lepszym” był Sapieha „przystojny, mily w 
obejściu“. Przy okazji dostało się Skirmuntowł 
(reklamowanemu swego czasu przez konserwę) ja- 
ko „słabej indywidualności i przeciętnej inteli- 
gencji::. Spokojnie wychodri sylwetka Zaleskiego. 
Oczywiście przy okazji bryznął Studnieki pod 
adresem Wojewody Grażyńskiego (którego polity- 


której padło kilkaset dzieci i nauczycieli, po- 
przedstawiające fragment obraz sytuacyje 
budynek szkolny przed katastrofą. 


czasie których zbiry podjudzone niemiecką agits 
cją zamordowały polskiego policjanta w Golaso+ 
wicach. Bardzo ciepło wypada sylwetka „niewy« 
ryskanego* Sosnkowskiego, o wiele cieplej, nií 
Marszałka Rydza, którem_ (delikatnie) wypominą 
rewolucyjny rząd lubelski i któremu „odradza“ 
dyktaturę i monopartyjność. Przy charakterystye 
Sosnkowskiego „uszczypnął” Kościałkowskiego, 
wówczas (1924 r.) majora i posła dyskutującego 
nad służbą wojskową (dwa lata, czy 1%4 roku). 

7 kolei mówi o „współzawodnikach”, poczyna» 
jąc od Rozwadowskiego, którego uważa za jednegę 
z największych ludzi w Polsce, nie ustępującegi 
talentem Piłsudskiemu, a „przewyższającego m 
wiedzą wojskową“. 

Dla Studnickiego (jako historyka) powodem 
niechęci Piłsudskiego do gen. Rozwadowskiega 
był fakt, że marszałek „odczuwał w Rozwadow« 
skim współzawodnika, który okryty sławą wys 
zwolenia Lwowa będzie mógł sięgnąć po naczelne 
dowództwo” (7). Studnicki kilkakrotnie (zapewne 
jako historyk wojskowości) podkreśla wyższość 
wojskową i planów Rozwadowskiego nad Naczel+ 
nym Wodzem. Przy okazji serdecznie wspomina 
gen. Zagórskiego. Znamienne jest też zakończenia 


tego entuzjastycznego portretu. Rozwadowski 
„mylił się, gdy mniemał, że zasługi wiodą de 
wladzy“! 


Ocena gen. Sikorskiego (masona?) jest niezbył 
pochlebne. Świadczy o tym choćby taki passus: 
„poza tym popularyzuje się wśród  kołtunerił 
warszawskiej artykułami... o poziomie nie wiek 
odbiegającym od artykułów Kaskowskiego i im 
nych usypiaczy... stosunek do Francji ujmuje js 
koś kantyczkowo.. artykuły (Sikorskiego) moga 


nie), generałowie: Sosnkowski (z dużą sympatią), 
| naczelny wódz Marsz. Rydz-Śmigły (z rezerwą), 


ka zaostrzała (?) stosunki polsko-niemieckie). — 


Chodzi — jak wiadome — © wybery w 1930 r., w £Dokończenie na eiu. 4.) 
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Obywatele! 


Dorocznym zwyczajem w dniach od 30 
marca do 6 kwietnia r. b. odbędzie się na tere- 
nie całej Rzeczypospolitej „Tydzień Związku 
Zachodniego”. 

W zakresie propagardowym „Tydzień“ te- 
goroczny poświęcony będzie sprawom Pomo- 
rza. Pomorze — to najdroższy sercu polskie- 
mu, odwiecznie polski i węzłem  najszczer- 
szych uczuć z całością Polski związany płat 
naszej ziemi. Pomorze — to płuca Polski, gwa 
rancja mocarstwowego stanowiska Rzeczypo- 
spolitej. Gruntowna znajomość spraw Pomo- 
tza jest obowiązkiem każdego Polaka. 

W zakresie zbiórkowym w dniach tych 
przeprowadzona będzie na terenie całego Pań 
stwa zbiórka na cele statutowe Polskiego 
Związku Zachodniego, na cele planowego i 
wszechstronnego rozwoju sił połskich na za- 
chodzie, 

Do udziału we wszystkich akcjach „Tygo- 
dnia“, do składania ofiar na rzecz pracy pol- 
skiej na zachodzie wzywamy całe społeczeń- 
stwo polskie. Hasłem naszym niech będzie: 
„Siła nasza w jednolitości działań naszych”. 
Jednolitości tej w odniesieniu do sprawy Po- 
morza umiejmy dać dowód żywotnością na- 
szych zainteresowań i powszechnością drob- 
nych czynów ofiarnych. 


Niech nikt w Polsce dla sprawy tej obojęt- 
my nie będziel 


KOMITET WYKONAWCZY TYGODNIA POL- 
SKIEGO ZWIĄZKU ZACHODNIEGO. 
KOMITET WOJEWÓDZKI „TYGODNIA PROPA- 
GANDY POLSKIEGO ZWIĄZKU 
ZACHODNIEGO. 


W Województwie Śląskim powołany został do 
tycia Komitet Wojewódzki „Tygodnia, nad któ- 
rym objął protektorat P. Wojewoda Śląski dr. Mi- 
hał Grażyński. 


W skład Komitetu Wojewódzkiego „Tygodnia 
PZZ“, weszły następujące osoby: 


Naczelnik dr Bartl Józef, starosta dr, Bocheński 
Tadeusz, Brąmowska Maria, gen dyr. inż. Ciszew- 
ski Aleksander, mec, Chmielewski Mieczysław, dr. 
Chorąży Piotr, dr. Dąbrowski 'Włodzimierz, dyr. 
Drozdowski Marian, senator Grajek Michał, prey- 
dent marsz. Grzesik Karol, dr. Hanke Edward, stą- 
Josta Jarosz Tadeusz, dyr. Jeziorowski Stanisław, 
Jerzykiewicz Walenty, poseł Kapuściński Stefan, 
Kinsner Eugeniusz, prezydent dr. Kocur Adam, po 
sel Koj Jan, nacz. dr. Kostka Edward, senator Korn 
ke Rudolf, poseł Kot Alojzy, prezes inż. Kowalski 
Jolesław, gen. dyr. inż. Krasnodębski Stefan, dyr. 
dr. Kudlicki Stanisław, dr. Kujawska Maria, kura- 
tor dr. Kupczyński Tadeusz, płk, Kustroń Józef, po 
scl} dyr. Ligoń Stanisław, Łyszczak Izydor, dyr. 
Mackiewicz Jan, senator Maciejewski Ludwik, wi- 
cewojewoda dr. Malhomme Leon, dr. Mazurkiewicz 
Franciszek, Mazurski Marcin, starosta dr. Mierzwa 
Paweł, prezes Narkiewicz Jodko Witold, starosta 
dr Olszewski Antoni, dyr. Peschel „Karol, starosta 
Plackowski Jan, prezes płk. Popiel Stefan dr. Przy 
była Wiktor, redaktor Rumun Edward, naczelnik 
Rybarz Edward, naczelnik Ryczkowski Stanisław, 
płk. Sadowski Jan, wicewojewoda dr. Saloni Ta- 


Wtorek, dnia 30 20. marca 1937 rokn. 


Tydzień Polskiego Źwiąku Zachodniego — 
30. I. — 6, IV. 1937 


deusz, starosta Seidler Wilhelm, Stach Karol, gen, 
dyr. inż. Surzycki Stanisław. starosta dr. Szaliń- 
ski Tadeusz, dyr. Śmigelski Bronisław, dyr. Świ- 
stun- Karol, Tom zakówną Maria, dyr. Tułacz Ma- 


rian, dr. Wilimowski Maksymilian, starosta Wy- 
glenda Jan, dyr. inż. Wyleżyński Adam, dyr. dr. 
Zagórowski Julian, dyr. inż. Zarzycki Zbigniew 


dr. Zieleniewski Jan. 


_ Początek 
„Tygodnia Propagandy P. Z. Z.“ 


Katowice, 30 marca. 

Dzisiaj rozpoczyna się „Tydzień Propagan- 
dy Polskiego Związku Zachodniego”, organi- 
zacji znanej dobrze na Śląsku każdemu Pola- 
kowi. W roku ubiegłym „Tydzień Propagan- 
dy“ poświęcony był Śląskowi i 15-letniej rocz 
nicy III powstania śląskiego. Cała Polska wy- 
siłkiem propagandowym Polskiego Związku 
Zachodniego dowiadywała się o sprawach ślą- 
skich i razem z ludem śląskim święciła 15-let- 
nią rocznicę walk tego ludu o wolność w III. 
powstaniu. 


W roku bieżącym „Tydzień* poświęcony 
jest propagandzie Pomorza, dzielnicy związa- 


ne ze Śląskiem nierozerwalnymi węzłami go- 


spodarczymi. 
Nie wątpimy, że całe społeczeństwo śląskie 


weźmie czynny udział w imprezach „Tygod- 
nia Propagandy“, wykazując tym samym swe 
roli 
Pomorza w Polsce, a równocześnie wyrażając 


przywiązanie do polskości, zrozumienie 


uznanie wartościowej pracy społecznej, jaką 


Polski Związek Zachodni od szeregu lat na te- 


renie całej Polski prowadzi. 


71 lat licząca pilotka, księżna Bredford, por 
pularna w Anglii pod nazwą „fruwające] 
księżnej", podjęła ostatnio sama lot nad do- 
tkniętymi powodzią obszarami w okolicach 
Cambridge i dotąd słuch o niej zaginął. 


Wstrząsająca opowieść 


© katastrofie lux-torpedy w Rucdinikach 


i żnikł mi z oczu, jego towarzysz uderzył gło- | nienia w pobliżu stacyjki tempa, z szybkością 
wą o ścianę i zniknął również w kotłowisku |80 klm., żelazna cysterna towarówki wbiłaby 


W lux-torpedzie, rozbitej w katastrofie pod 
Częstochową — Rudnikami, jachała na świę- 
ta do Wilna p. Wanda Stanisławska, artystka 
Teatru Miejskiego w Katowicach. Odniosła ona 
obrażenia nogi i ogólne potłuczenia. Oto jak 0- 
powiada swoje wrażenia z katastrofy: 

„Siedziałam przy oknie w drugiej połowie 
torpedy, przeznaczonej dla palących, a dal- 
szej od motoru niż pierwsza, rozmawiając z ko 
legą Czajkowskim, jadącym na zjazd dorocz- 
ny Zaspu do Warszawy, i jego towarzyszem po 
dróży inżynierem z Sosnowca. W” pewnej 
chwili poczuliśmy 


SZALONE POCHYLANIE I KOŁYSANIE SIĘ 
TORPEDY : 


ludzkim. 

Skulona w kącie, mimowolnym odruchem 
zakryłam twarz, to niezbędne „narzędzie“ pra 
cy aktorskiej, nie czułam wtedy żadnego bólu 
i cudem jakimś nawet z ławki nie spadłam. 

Wszystko to działo się w jakiejś 


PRZERAŹLIWEJ CISZY, 


nikt nie jęknął, a z czterech jedynie kobiet, | dzieci pasażerów ocalało. Ja żyję i po 
odbywających podróż błyskawiczną torpedą, | co patrzałam, wciąż się temu dziwię. 


się cała w torpedę i 
ZGNIOTŁA WSZYSTKICH NA MIAZGĘ. 


W ostatniej widać chwili chciał się nieszczęs” 
ny ratować skokiem przez okno — nie zdąży 
jednak. Był pierwszą ofiarą fatalnej cysterny. 


Z nas czterech pasażerek jedną tylko wy- 


niesiono z połamanemi nogami. Dwoje małyc 
tem, na 


Z około 


żadna nie dostała ataku histerycznego ani| 60 naogół pasażerów 


spazmów. 
Za chwilę zjawiła się pomoc sanitarna, wy 
noszono na noszach ciężko rannych, wydoby- 


na prawo i lewo. Było to skutkiem, jak się po- wano pięciu z pośród obsługi torpedy zabitych 


tem dowiedziałam, gwałtownego hamowania 


torpedy przez motorniczego, w chwili gdy spo | 


— lżej rannych opatrywano na miejscu. 


Widziałam mnóstwo skrwawionych twarzy | chawki. 


strzegł na linii fatalny pociąg towarowy z o-ji rąk. Ujrzałam kol. 


statnim wagonem — cysterną. Potem huk 


wstrząs i ujrzałem nad sobą 


MNÓSTWO ZBLADŁYCH I ONIEMIA- 
ŁYCH LUDZKICH TWARZY, 


które w tym momencie skotłowały się i wszy- 
stko, wraz z kanapkami, w żelaznych oku- 
ciach przytwierdzonemi do podłogi, runęło ku 
ścianie dzielącej nas od pierwszego przedzia- 
łu torpedy. 


Poprostu zmiotło wszystkich jak liście. Ko- 


lega Czajkowski runął przez wywalone drzwi f 


(Ciąg dalszy ze str. 8.) 


mwniżyć go w oczach rozumnych ludzi. Sikorski 
machuje na to, że oni stanowią nieznaczną mniej- 
szość'** itd. 

Nie nowa jest charakterystyka . Muśnickiego, 
którego. Studnicki próbuje rehabilitować, rzucając 
przy okazji parę uszczypliwości pod adresem W. 
Sieroszewskiego (zawsze naiwnego), czy Melchiora 
Wańkowicza (pionka, któremu oszczędzono bą- 
tów). 

* = + 

W grupie „polityków“ omawia Studnicki dość 
bezstronie i obszernie działalność Dmowskiego, 
wypominając mu „tylko“ drobnomieszczański 
twiatopogląd, pochodzenie (syn majstra brukar- 
skiego, psioczącego na robotników), popieranie 
miernot (Fr. Nowodwcerskiego), niepolityczny an- 
tysemityzm, popieranie Czechów i to, że „mógłby 
mieć władzę, gdyż większość narodu mu się odda- 
ła, lecz okazał się impotentem'. Poza tym literac- 
xą produkcję Dmowskiego ocenia tu i ówdzie jako 
„płytką i paradoksalną'* i wdrażającą młodzież 
do bezkrytyczności. Artykuł o Dmowskim zawiera 
przy tym dużo ciekawych szczegółów o genezie 
endecji, 

Mniej pochlebnie wypadł już Daszyński, wy- 
wołujący talentem oratorskim entuzjam dla swej 
osoby „wśród inteligentnych żydówek, często- 
kroć pod każdym względem (?) mu oddanych"... 
Bardzo korzystnie natomiast wypadł portret Wi- 
tosa i trzeba przyznać najbardziej przekonywują- 
eo ze wszystkich, zawartych w książce. Pożytecz- 
nym jest zwłaszcza przypomnienie broszury Wi+ 
tosa z lutego 1926 r. p. t. „Czasy i Ludzie“, będą- 
cej trafna analizą polskich bolączek. Niesmacznie 
i groteskowo potraktował autor Paderewskiego, ja- 
ko naiwnego komedianta, upajającego się sceną 


Kto chce być zdrów i rzeżki niech zaż 'wa 
przynajmniej raz na tydzień przed śniadaniem 
szklankę naturalnej wody gorzkiej Pranciszka-Jó- 
zefa, która gruntownie przepłukuje żołądek i jeli- 
ta, oczyszcza krew i racjonalnie pobudza przemia- 
nę materii. Zalecana przez lekarzy. 


i oklaskami, jako człowieka, który „ćwiczył się w 
niemyśleniu, a myśmy go zrobili premierem“, ja- 
ko polityka uginającego się w pół przed każdym 
posłem Ententy i bardziej uległego „niż najnik- 
czemniejsi dygnitarze Stanisława Augusta byli 
ulegli wobec ...1basadora rosyjskiego“. Próbą re- 
habilitacji jest artykuł o Lednickim, nie wiele no- 
wego przynosi Studnicki o prof. Zdziechowskim, 
podkreśla tylko w nim germanofilizm. Znamien- 
nym jest tylko „przypisek* o „pertraktacjach" 
Marsz. Piłsudskiego ze Zdziechowskim o fotel pre- 
zydenta. Krótsze portrety o Aszkenazym, H. Czap- 
skim i Kucharzewskim zamykają książkę. 


Oto cała galeria, „wielkich współczesnych”. — 
Ocena rządów pomajowych (str. 161) wypadła 
pod piórem Studnickiego ujemnie, tak jak portre- 
ty większości polityków. Całość wywołuje uczu- 
cia mieszane przeplatane niesmakiem. Zwiercia- 
dło, które P. Studnicki pokazał narodowi polskie- 
mu, nie jest ani wierne, ani zachęcające. Pożądaną 
jest trzeźwa krytyka, ale nie jest jednostronna ka- 
rykatura. Trzeba zwalczać sympatie rosyjskie, ale 
nie wolno zamykać oczu na sympatie germanofil- 
skie. Nie wolno bowiem zapominać, że obok poli- 
tyk „prorosyjskich* i „proniemieckich* trzeba 
przede wszystkim propagować samodzielną poli- 
tykę polską. Wtedy z takiej perspektywy kreślo- 
ne portrety nie będą karykaturami, ale historią 
naprawdę kształcącą. Dr. A. D. 


CZAJKOWSKIEGO Z SINĄ, NIEPRZY- 

TOMNĄ TWARZĄ, ZALANEGO KRWIĄ, 

Z BEZWŁADNIE ZWISAJĄCEM RA- 
MIENIEM, 


podtrzymywanego przez dwóch sanitariuszy. 
Odwieziono go z powrotem do Katowic do 
szpitala. Jego towarzysz podróży miał rozbite 
czoło. 

Wychyliłam się z okna. Zobaczyłam z bo- 
ku motoru w oknie 


ZWŁOKI MOTORNICZEGO, ZWISAJĄCE 
JAK ŁACHMAN, Z GŁOWĄ ZMASAKRO- 
WANĄ. 

Dzielny ten człowiek uratował nam życie. 
Gdyby nie jego nadludzki wysiłek przy hamo- 
waniu torpedy, pędzącej, mimo nawet zwol- 


TYLKO SZEŚĆ OSÓB WYSZŁO Z KATA- 
STROFY BEZ SZWANKU. 


Potem telefon na małej stacyjce był w © 
blężeniu. Ranni i zdrowi tłoczyli się do słu: 
Na każdego ktoś kochany gdzieś cze 
kał w tych uroczystych dniach świąt, każdy 
pragnął swych bliskich uspokoić i dać znać 
że żyje. j- 

Po dwugodzinnem oczekiwaniu na stacyy 
ce na pociąg pośpieszny dotarliśmy wreszcie 
do Warszawy. 


GRYPI 


ZA 


Budowa | prate Biblioteki Jagiellońskie) 


Kraków, 30 marca. 


Budowa nowego gmachu Biblioteki Jagielloń- 
skiej posunęła się w 1936 r. znacznie naprzód dzię 
ki kredytom w wys. 1.234.000 zł. przyznanym 
przez Ministerstwo W. R. i O. P. Gmach wykoń- 
czono zewnętrznie, a wewnątrz wprowadzono in- 
stalacje wodociągowe i kanalizacyjne, ogrzewa- 
nia centr. oświetlenia i słabych prądów. Do zupeł- 
nego wykończenia potrzebna jest jeszcze poważna 
suma 2 i pół miliona zł a poza tym kilkaset tysię- 
cy na wewnętrzne ruchome urządzenia, nie obję- 
te kosztorysem budówy. 

W związku ze zbliżającym się terminem odda- 
nia gmachu bibliotece prowadzi się szereg prac 
przygotowawczych, mających na celu przygoto- 
wanie katalogów oraz porządkowanie głównego 
zbioru druków, jak również mniejszych zbiorów 
specjalnych. 

Dochody i wydatki Biblioteki obracały się 
mniej więcej w tych samych granicach, co w la- 
tach poprzednich. Wynosiły one 105.000 zł. 

Pragnąc stworzyć zbiór współczesnej grafiki 
polskiej, której systematycznie nie gromadzi się 
nigdzie w Polsce, tak że najpełniejszy jej zbiór po 
siada British Museum w Londynie, zwróciła się 
Biblioteka do żyjących grafików polskich z prośbą 
o ołiarowanie swych prac. Na apel ten odpowie- 
działo 17 artystów, przysyłając 375 rycin, ©9 F4- 


: c 
zem z 600 ofiarowanymi w poprzednich a 
tworzy sporą i wartościową kolekcję. a 
Stan zbiorów z końcem roku sprawozdawozi, 
przedstawiał się następująco: druków parE 162, 
kunabułów 3.020, rękopisów 6.838 dyplom 
rycin 20.101, map 4.979, nut 7.461. 


s i obni 
Liczba osób korzystających Z Bibliotek odź 
żyła się nieznacznie i wynosiła 1.483 050 5.802 


wiedzin było 46.619, a wydano do pracy 
dzieła. W Bibl. pracowało przeważnie 


í o icznych Z TY 
rękopisów 22 uczonych zagraniczny Eh Litwy» 


wysłano 1294 dzieła. 
Biblioteka pozostawała w st h 
granicznymi bibliotekami w 10 państwa" 
Aby spopularyzować swoje zbiory ia = 
osób niepracujących naukowo, urządzo ne racowa” 
wę ilustrowanych druków z 15 wieku * „ae 
no do niej katalog. Druga wystawa Z °justowals 
lecia założenia Kollegiaty św. Anny t tetem. 
dzieje kościoła i jego związku Z Uniwaci ekspo” 
Poza tym Biblioteka dostarczyła Wii. wido- 
natów na wystawy urządzone na Nh dzin 
ków starego Krakowa i 400 rocznicy ur 
Piotra-Skargi. 


93 Zz% 
osunkach Z 23 


ysta 


omn 


-Í Wykrycie 


Fabryka mieściła się w Legionowej, 


Od dawnego dość czasu uka 
zały się na rynku w okolicach | i 
Warszawy i w samej Warsza- 
wie falsylikaty monet 1, 2,5 i 
10 złotowych. Były one tak 

brze podrobione, że tylko 
dokiadne badanie umożliwia- 
ło ich Aaa Kolporie- 
rzy działali w niezwykłej o- 
strożności i konspiracji, tak 
żę się prawie z sobą nie spo- 
tykali. 


Te okoliczności niezmiernie 
utrudniały obserwację. Aże- 
by jednak dostać się do tajem 
nic całej bandy, kolporterów, 
œ do których posiadano już 
niezbite dowody ich winy. po- 
zostawiano w spokoju, obser- 
wacje ich bowiem doprowa- 
dzały do coraz nowszych od- 

ryć i ustalania coraz to in- 
nych członków bandy. Chodzi 
ło o to aby dostać się do tego 


zł. 


od Puchały otrzymywał 
proc. zysku 
sam zaś od kolporterów pobie- 
rał 25 proc. 


ła się druga skła 
szkaniu F 
cza przy ulicy Zawiszy 16 w 
Warszawie. Składnica włocho” 
wska działała na 
składnica warszaws 
Szawie. 


instruktorem kolporterów. 
jego mieszkaniu odbywały się 
dla nich kurey. Zachowanie o- 


fabryki fałszywych monet 


składnice kolporterskie 
w Warszawie i we Włochach 


— 60 gr. za 5 zł. — 1.20 zł. strożności było tak daleko po- 
za 10 zł. — 2 złote. Ziomski|sunięte, że kolporter nigdy 
50| nie puszczał w obieg monet w 
Opoczyńskiego, chwili gdy miał je przy so- 
bie. Zazwyczaj ktoś towarzy- 
szył kolporterowi z dala 
dając mu monety po sziuce. 
jomski poza tym był fal- 
szerzem paszportów i w chwi- 
li aresztowania posiadał przy 
sobie 6 paszportów ze swoimi 
fotografiami na nazwiska: Bo 
lesława Mieklińskiego, Wacła 
wa Lewandowskiego, Jerzego 
Poza tym Józef Ziomski był Winiarskiego, warda Wi- 
W | niarskiego. Piotra Michalaka i 
Edwarda Borkowskiego. By 
on przyjacielem Marii Pucha- 


wskutek 


ły i u niej, pod piersi 


niętego 
ty chemiczne 
okumentów. 


Kolporterami bandy 
Władysława Lewicka, 


sumy. 

ały znajdowa- 
ica w mie- 
Franciszka Federowi- 


Oprócz Puch 


C gner, Józef Zagańcz k, 
pzowiah: na 
aw War 

wicki, Marianna 


mienionej wyżej 


Katastrofa 


jami zu. 
leziono w zawiniątku przymo j. 
cowanym do sznurka przeciąg 
szyję, prepara- 
fałszowania 


wa Brzezińska, Bronisław W 


Burzyńska, Zdzisław Ziom 
ski, Antoni Ziomski, Stefan Le 
Baczyńska, 
Władysława Żabkowska, Józef 
Almert, Leokadia Opatowska 
łli Stanisław Puchała, mąż wy- 
Marii. 


Ziomscy należą do rodziny 
przestępczej od kiłku poko- 
eń. Ojciec ich pca w 
więzieniu na św. Krzyżu, gdzie 
odsiaduje karę 12 lat za roz: 
bój i morderstwo. Wyżej wy- 
miemiony Żabkowski jest no- 
torycznym bandytą, wszyscy 
inni poza tym znani są częścio 
a policji jako zawodowi kol- 

"rzy falszywych monet, 

'eż jako złodzieje i osza= 
Ści. 

W mieszkaniu Opoczyńskie- 
go w Legionowej policja wy- 

ryła kompletnie urządzoną 
fabrykę z tyglami, stopem, 
$ ami do srebrzenia oraz 

ilkuset polow ymi lub półgo” 
towymi fabrykatami. Tak sa- 
mo zmaleziono po kilkaset 
sztuk w mieszkaniach Fede- 
rowicza i Puchały, u których 
mieściły się główne składnice 
kolporterskie. 

Całą bandę osadzono w wię 
zieniu. 


śniezycy 


byli: 


acla- 


Hele- 


a 
— ostatniego, który stał na czele - ara = = 
bandy i byl fabrykaniem fal- $zczegóły tragedii ma stacji Rudniki 
Ustalono wreszcie, że na cze Według wyników _ przed-| telefonicznie stację Często-| szybkości wjechał na stację, brak ścisłego zastosowania Się 
łe bandy stali jacyś Jurek i wstępnego odzenia, prze- chowa, że sygnały wjazdowej gdzie nastąpiło najechanie na do Brzepiiaw motorniczego 
Niasiek: "To jednać RBE IO prowadzonego przez, komisję| ze strony Częstochowy są nie- pociąg towarowy, stojący na| Groc owskiego, czy też jedna 
jeszcze wszystko. Składnica, J)ękCYJNA na miejscu wy-|czynne, o czym należy wydać| objazdowym torze. chwila jego nieuwagi, a Cte- 
główna kolporterów pub padku na stacji Ru niki, Mi- | rozkaz drużynie pociągu mo- szył się on wzorową. opinią, 
wala się w mieszkaniu Marii nisterstwo Komunikacji poda | torowego. i Ustalono, że dyżurny ruchu | spowo owała katastrofę, w 
cią Puchały we Włochach przy u- je do ogólnej wiadomości, co Następnie, po otrzymaniu stacji Częstochowa uprzedził której zginął sam oraz ponio- 
aby icy Kościuszki 51. Ona otrzy- następuje: . . wiadomości ze stacji Często” | ustnie kierownika pociągu 1 sło śmierć oprócz niego 4 pra 
pasena falsyfikaty z fabryki. W krytycznym. dniu t j. chowa o wyjściu pociągu mo-| motorn'czego o nie działaniu | cowników kolejowych, nie l} 
» zie jednak mieściła się fa- dnia 25 b. m. stacja Rudniki | torowego, wydał dyspozycje sygnałów wjazdowych na sta-| cząc wielu rannych. Dalsze de 
+ gryka? Trzeba było ZAGEĆ przyjęła o godz. 7 m. 47 pociąg | zwrotniczemu pojócia. se-| cji Rudniki. Sądzić należy, że| chodzenie trwa. 
zęs- serwacji wszystkie osoby, towarowy nr. 272 na tor odja-| mafor dla wpuszczenia pocią- - i 
żył e którymi się stykała. Ac 7 RAA nr.| gu MOLTO NORS na ręczny sy- 2 AD 
my. ; 3 , |206 idący z atowic winien | gnai. 
AE rencie dowie? a był na stacji Rudniki wyprze W tym czasie zwrotniczy Chłopi polsty i ukraińscy 
(Ep iomaki RETA zatr dzić wymieniony pociąg to-|był zajęty oczyszczaniem za | w pracy nad podniesieniem obronności państwa 
iaia ana EP PSE warowy, przebiegając po to- z bac: śniegiem zwrotnicy, w RY R w alei zieśd 
Jak al y d ue, rze głównym. aby ją przełożyć w _nonmalne Małopolsce środkowej i spólne zebrania,i z) dy 
tę sd. | on to dostarcza W nocy z dnia 24 na 25 na| polożenie na tor główny. wschodniej odbywają się co- SRC polskich i ukraiń- 
|= że ad do Puchaly. Zabierał| skutek zawiei śnieżnej, prze- W czasie oczyszczania usły | raz częściej wspólne zjazdy | ski odbyły się ostatnio w po 
ź zpośrednio z fabryki, któ| stały działać urządzenia  sy”| szal sygnał zbliżającego się po chłopów polski i. ukraiń-| wiatach: jarosławskim, trem 
o c mieściła się w Legionowej | znalizacyjne na stacji Rudni-| ciągu motorowego, porzucił | skich, organizowane przez bowelskim, przeworskim, roha 
słu: 8 akiego Stanisława Opo- | ki. więc oczyszczanie zwrotnicy Stronnictwo Ludowe. Z powia tyńskim, tarnopolskim i ttu- 
ze: a> iego. Mamy więc już i| Dyżurny ruchu stacji Rud-|i pobiegi w kierunku zbliża-|tów nad Sanem akcja ta prze- mackim. Tematem obrad były 
żdy A ER PRETO Staśka, herszta| niki wyda! dyspozycje zwrot-| jącego się ciągu, podając —| niosła się na ziemie Małopol-| aktualne zagadnienia politycz 
ać, REG andy. Kolporierzy jed-! niczemu przygotowania jez- jak twierdzi sygna „Stój“. |ski Wschodniej i objęła wiele| ne i PR: inieresujące 
$ BCh taśka nie znali i żaden z| dni dla przepuszczenia pocią” Pociąg jednak nie stanął powiatów na wschó od Lwo-|cały kraj. Przemawiający na 
cy) nik; z nim się nie stykał. Łącz| mu towarowego po torze złów- AE semaforem, co powinien | wa oraz w województwach sta zebraniach | chłopi ukraińscy 
e 5 4 ig między nim i Puchałąj nym, jednocześnie zawia omił' był uczynić i nie zmniejszając nisławowskim i tarnopolskim. deklarują, że w ścisłym współ 
ył Józef Ziomski. dzialaniu z chłopami polskimi 
zi Za falsyfikaty płacił on Opo m widzą nadzieję uzyskania lep: 
zmie Zdemaskowanie oszusta a 
: za 1 złoty — 30 gr., za 2 R wspólnych zjazdach 
z - z s lopów polskich i ukraiń- 
Zastrzelenie Nadągał naiwnych na wyjazd do Belgii skick uchwalone sa m.in. zę 
policjanta W niezwykły sposób usiło- nik ów oświadczył wówczas,|. Większość jednak odmówi- Et odioRia ronności Państwa 
j wał zdobyć gotówkę pewien | że wszyscy Rys emigranci |ła temu żądaniu z ostrożności,| Polskiego przez dozbrojenie 
BERLIN. Jak donoszą urzę-| 0szust,, podający się za rzed- beca musieli yé najpierw | wobec czego przedstawiciel armii i fortyfikowanie granic. 
owo, na szosie koło Grine: stawicielś większego belgij- zbadani przez lekarza powia- usiłował ulounić się nmiespo- 
nau we środę wieczorem poli: skiego koncernu węglowego. | towego w Bydgoszczy. Ustalo- | strzeżenie. Manewr jego jed- ES S 
— cjant patrolujący na rowerze Pojawił on się we wi Sienno no więc toemnin badania lekar-| nak zauważono i kilku męż- SOSNOWIEC. W Co s 
Ss zastrzelony przez ja- | POW. bydgoskiego i tam puścił | skiego i w oznaczonym dniu | czyzn chciało go przytrzymać. | węglowej w Niwce ulegl za- 
ra podejrzanego osobni- pogłoskę, iż werbuje AE 130 osób obojga płci przybyło Na to oszust wyjął sziylet ij truciu wydobywającymi Się 
3 tórego chcial aresztować. do pracy w kopalniach belgij | do Bydgoszczy. Tu zeta i- "Hory nim zbiegł już bez prze| gazami węglowymi robot ik 
znawcy na razie nie wykry- | skich. VE li się w pewnym lokalu przy szkó iotr Kwinto, ponosząc świe 
ach. p Ta, W przeciągu krótkiego cza-| ul.. Dworcowej, gdzie „pan| Policja, powiadomiona ©) na miejscu. kopalni towa” 
„ Policja A do składania |su zg osiło się u ppana przed- rzedstawiciel" zażądał odl tym usiłowanym zbiorowym | rzystwa Way sk w 
„ego 183 wszelkich zeznań, mogą- stawiciela werbun owego” aż| każdego z kandydatów na wy oszustwie, wszczęła za pomy- Grodźcu uległo w dkowi 
ín- SrA przyczynić się do wykry | 130 osób, które okazały goto- jazd do Belgii po 1 złotym na|słowym autorem usilne poszu- zas pracy dwóch gomni 
462, a ni, wość wyjazdu do Belgii. b' koszty badania lekarskiego. kiwania. ków, którzy odnieśli rany. 
"ASPR 
że, 
oa- Pis 
| NF enrcupocić ana tæty Vienio Crp 
ia16 w 
aw ARE. g ay p a Walentego Grypki 
wy» 
A) NO TERI WYPALIWY U PROSE PANA! PSYSED -TATO, PRZYSŁALI RACHUNEK | 
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. Anna Morctte, więziona przez rewolucjonistów w chacie 
rybackiej, chcąc za wszelką cenę uciec, zaczęła swym cia» 
łem kusić pilnujących jej Chińczyków. Częściowo to się jej 
udało. kybak, właściciel chaty, znajdował się całkowicie po 
jej urokiem. i 
Gdy zapadła noc zaproponował towarzyszom, aby udali 
się na spoczynek i że on sam będzie czuwać nad agentką. 
Towarzysze jego nie widząc w tym nic podejrzanego, polos 
żyli się spać. Wówczas rybak zbliżył się do łóżka polowego, 
na którym spała Anna Morette, i oświetlił jej twarz latar ą 
elektryczną. W tej samej 
i uśmiechnęła się do niego. 


i75. 
Ciężka próba 


— Pani nie śpi? — zapytał rybak drżącym gło» 
sem, 

— Jak pan oświetlił mi twarz latarką elektrycze 
ną, to siłą rzeczy musiałam się obudzić... — Anna 
rozpostarła ramiona, jak gdyby chciała kogoś objąć, 

Rybak przez CIĘ stał nad nią milczący... Las 
tarka elektryczna, którą trzymał w ręce, silnie drżała. 
Rybak prowadził z sobą zaciętą walkę wewnętrzną. 
Zdawał sobie bowiem jasno sprawę z tego, co mo» 
glo teraz nastąpić i jakie to pociągnie za sobą 
skutki, 

Ale do diaska, kobieta ta posiada tak wspaniałe 
ramiona, że można oszaleć z samego spoglądania na 
nie. Rybak nagle sobie przypomniał ostrzegawcze 
słowa matki: 

— CzaneLi, wystrzegaj się białej kobiety, biała 
kobieta została zrodzona przez WęŻA... 

Wówczas Czan*Li wyśmiał się z matki. Ale te 
raz musiał przyznać jej rację. Wyraźnie widział 
paa sobą węża o zielonyc oczach, który go-was 

ił i przyciągał do siebie... k 

Rybak zgasił latarkę i cofnął się o kilka kroków. 

Nie, nie pozwolę się wciągnąć w zasadzkę — 
postanowił w duchu. — Jest dla mnie zupelnie jasne, 
ze ten szatan w ludzkim ciele chce rozpalić we mnie 
krew tylko w tym celu, aby móc następnie uciec... 
Wszelkimi siłami będ się przed nią bronił... Nie, 
nie, ona mnie nie zwabi... 
yciągnął rewolwer z kieszeni i usiadł w kącie. 
Przymkął oczy, aby nie widzieć bieli jej ciała, któ. 
re wyłaniało się z ciemności. 

Przez dłuższą chwilę w izbie panowała taka cisza, 


chwili Anna otworzyła oczy 


że Czan-Li słyszał bicie swego serca. Zdawało mu | 


Woweślc 


NAPOLEON ZAMIEDBAŁ OKAZJI 


Napoleon Agore skończył o- 
powieść o bitwie pod Maren- 


semku po kleju na kopercie i 
położył zapieczętowany list na 


| 
i zapalił elektryczną latarkę. 


się nawet, że słyszy szmer, jaki wydawała krew krą: 
żąca w_jego żyłach. 

Nagle wzdrygnął się cały. Co to? Jakaś ciepła 
ręka otoczyła mu szyję, gorący oddech uderzył go 
w twarz. CzaneLi gwałtownie zerwał się z miejsca, 
a ręka, tak mu drżała, że rewolwer wyleciał mu 
z dłoni i upadł na podłogę. Był całkiem zmieszany. 
Nie zauważył Gele: jak kobieta z błyskawiczną 
szybkością schyliła się i podniosła rewolwer. 

— Dziś jest tak gorąca, upojna noc... — namięte 
nie szeptały wargi Anny Morette. 

Ale... ale — bak nie wiedział, co ma pos 
wiedzieć, 

Anna Morette postanowiła możliwie jak najs 
szybciej wykorzystać jego oszołomienie. Ujęła go 
za rękę i ciągnęła go w stronę łóżka. On zaś po» 
zwolił się prowadzić przez nią, tak jak małe dziecko 
przez matkę... 

Nie zdawał sobie wcale sprawy, kiedy ; jak to 
się stało, że nagle znalazł się w jej ramionach... 

— Piękny ty mój, ukochany... dziecię niebieskie» 
go nieba., — pokrywała jego twarz gorącymi pocas 
łunkami. 

Rybak czuł, że za chwilę padnie nieprzytomny 
do stóp tej pięknej kobiety i nie będzie w stanie 
stawiać jej oporu. Z tego względu uczynił nadludz: 
ki wysiłek, aby zdusić pożądanie, które coraz bars 
dziej brało go w swe posiadanie. 

tej samej chwili przemknęła mu przez umysł 
straszna myśl: 


— Gdzie jest rewolwer? Czy czasem ta kobie» 


| ta, która kusi niczym szatan, nie podniosła go z pod: 
| łogi i nie ukryła 


u siebie, 
Czan-Li gwałtownie wyrwał się z jej ramion 


Anna Morette uśmiechnęła się do niego uwodzi: 
cielsko i zapytała: 


— Kochany, 
Rybak nic nie odpowiedział, tylko zaczął szukać 
rewo:weru, i w końcu znalazł go pod jej poduszką, 
ka westchnął 


— Dlaczego ukryłaś rewolwer pod poduszką? 
często! Jeśli będą 
że pamiętasz o mnie, będę 
szczęśliwa, Twoja Eunice", 

Do listu była załączona foto 
grafia wyjątkowo pięknej 


wieści 


„Drogi Tommy! Myśl o mnie godziny w miłym napięciu, z 
wiedziała, | które zawdzięczał whisky i po 
kryminalnej. £ 
gdy pociąg osobowy zajeżdżał | go drug lacht, Gdy pisał, rę: 
z hukiem na stację, odłożył 
książkę i z latarnią w ręku wy 


— Obawiałam się, że mnie zastrzelisz — roze” 
śmiała się i znów wyciągnęła pera siebie ramiona, 
zamierzając go raz drugi objąć. ; 

Ale am ra to się jej nie udało. Rybak nić 
chciał po raz drugi wystawiać się na tak silną po 
kusę. Gwaltownie obrócił głowę, zgasił latarkę 
i usiadł w kącie. Rozpierała go przeogromna ra* 
dość i duma, że zdołał przejść tak ciężką próbę. 

Anna Morette natomiast byla mocno niezadowo* 
lona z „zimnego“ Chińczyka. Dotychczas nie było 
jeszcze mężczyzny, który by nie e CM jej 
ciała, którego by nie potrafiła usidlić, a tu, ten 
z. ykły Chińczyk odepchnął ją do siebie precz 
urażając wprost jej kobiecą ambicję... gi 

Przy tym jasńo sobie zdawała sprawę, że ie 7 
tej nocy nie uda się jej uciec, będzie zgubiona. ję 
wolucjoniści będą jej bowiem strzec jak oka w Ei 
wie. Tylko teraz nadawała się okazja do ucieczki, 
Znajdowała się przecież w chacie rybackiej, stojac 
nad brzegiem rzeki, Gdyby się jej udało wym m 
niespostrzeżenie przez okno i ws koczyć do i A 
BARY ocalona. Jest przecież silna i umie dosko: 
nale pływać, z łatwością poplynęłaby szmat drogi 
wyszła na ląd, a wówczas uszłaby z rąk rewolucjo 
nistów. 

— Może on uśnie, Ę GSK nagle, zwał 
sta róbowany środek tym razem zawić A 
PLENAR się smutnie. — Jak widać Chińczycy 
mają serca ze stali.. Biały AEDA drżałby już 
w moich ramionach, a ten żółtoskóry o skośny 
oczach uciekł przede mną, jak przed ogniem... ti 

Anna Morette znów udawała, że śpi. Powoli 
ogarniała ją coraz większa senność, oczy kleiły się 
ze zmęczenia, mimo to nie poddawała się, z całą siią 
walczyła ze snem. Leżała z przymkniętymi oczyma 
i pilnie nasłuchiwała. Na zewntąrz fale obijały za) 
o chatę rybacką. Gdzieś z oddali dobiegł ryk sy 
reny Oktęłowch: } RANY WK 

Minęło sporo czasu. Chińczyk który jej pi EK 
wał, nie ruszał się z miejsca. Nie słyszała nawe 
jego oddechu, jak gdyby wyzionął ducha. J jej 

— Czy on śpi, czy czuwa? — przebiegło je 

rzez umysł. — Być może, że się zdrzemnał. da 

leżało więc spróbować szczęścia. Jedyną przeszko 4 
było tylko to, że okno było zamknięte. Podee 
otwierania go musi, nawet gdyby to uczyniła a 
najostrożniej, rozlec się szmer, co natychmiast obU* 
dziłoby Chińczyka, gdyby spał. 

Ale Anna Morette zawsze lubiła wszystko po* 
stawić na jedną kartę, Zresztą, w danej chwili nie 
wiele ryzykowała. Rewolucjoniści i tak rozstrzeć 
lają ją. Co więc miała do stracenia? z ta 

7 kocią elastycznością i giętkością RYŻ 
się z łóżka i podpełznęła do ukna. Aby CHIN , 
jeśli tylko spał, nie zauważył bieli jej ciała, kt że 
przebija się, przez ciemność, narzuciła na siebie GM 
ną suknię, którą poprzednio zdjęła.. Teraz ni 
można już jej było dojrzeć... r, 

Przez chwilę stała przed oknem, wstrzymująć 
oddech. Nie, Chińczyk nie ruszał się z miejsca. 

— Gdyby mnie zauważył, z pewnością przys or 
czyłby do mnie — stwierdziła w duchu, Widocz* 
nie zdrzemnął się... xk 

Anna Morette zaczęła więc powoli i ostrożnie 
otwierać okno... | 
Dalszy ciąg jutro. 
ZYCZE WP PTF » 


przesyłki panny Eunice, 
zabił z powrotem skrzy 
Dopiero | kę i wystawił zamiast spalon 
ka tak miu drżała, że nie maa 
potrzeby zmieniać charakte 


į 
| 


go. Następnie wyciągnął zega 
rek į stwierdził, że pociąg pos 
pieszny do Mandalay  przeje- 
dzie tędy za pięć minut. Napo 
leon był mianowicie zawia- 
dowcą kolei indyjskiej na sta- 
cji Aloro. Ponieważ była to 
mała stacja, piastował on jed- 
nocześnie urząd zawiadowcy, 
kasjera, portiera, zwrotniczego 
i dozorcy składów. Ostatnie za 
jęcie przynosiło mu najwięcej 
ochodów. 


Napol+on wyciągnął atra- 
ment i pióro, zamierzając napi 
sać list do generalnego Afek 
tora kolei w Mandalay, W 
chwili gdy zanurzał pióro w 
kałamarzu, przeleciał z hu- 
kiem pociąg pośpieszny. Napo 
leon nie zwrócił na to uwagi, 
ponieważ pociąg tutaj się nie 
zatrzymywał. 


„Wielce Szanowny Dyrekto- 
rze! — pisał Napoleon. Ź oskar 
żenia, że ograbiam składy, mo 
zę się tylko wyśmiać. Napo- 
eon Agore pogardza tak skro- 
mnym lupem, Ale niech pan ła 
skawie pamięta o bandycie 
Taki Arr, który grasuje na tej 
linii i za którego głowę wyzna 
czono dziesięć tysięcy rupii“. 

Napoleon zaopatrzył list w 
zamaszysty podpis, _ przeje- 
chał językiem po wąskim pa- 


stole, 


Na jego twarzy ukazał się 
uśmiech zadowolenia, ponie- 
waż wiedział, że do przybycia 
pociągu osobowego z MŚGARTRY 
ma trzy godziny czasu. Cicho 
pogwizdując udał się do maga 
zynu i po długim wahaniu się 
wybrał płaską podłużną 
skrzynkę, którą zaniósł do 
swej kancelarii. 

Napoleon był człowiekiem z 
zasadami, który miał osobiste 
metody postępowania. Przede 
wszystkim palił fracht i w ten 
sposób zacierał wszystkie śla- 

y, a następnie wrzucał do o- 
gnia deski skrzynki, a jej 
zawartość zatrzymywał dla 
siebie. Pewnego razu gay po 
stąpił zgodnie ze swoimi zasa 

ami i rozdarł opakowanie, uj 
rzał biały smoking, kilkanaście 
butelek whisky, kilka pudełek 
doskonałych papierosów oraz 
kilka powieści kryminalnych, 
Fierwszy papieros zapalił 
wówczas, gdy mierzył ubranie 
i gdy stwierdził z zadowole- 
niem, że ono doskonale na nim 
leży, Podczas gdy spalał pa- 
pi-< z opakowania uraczył się 
pierwszą szklanką whisky, Do 
piero po tym wszystkim roz- 
darł kopertę listu, który zna- 
lazł w skrzynce i przeczytał 
za: 


dziewczyny i Napoleon uważ- 
nie jej się przyjrzał, zanim 
wrzucił ją do pieca. 

— Z pewnością będę o tobie 
pałsiętał — ze «ruczał pod no- 
sem. 

Następnie wypi jeszcze 
dwie szklanki wkieky ibora. 
żył się w lekturze jednej z na 
desłanych powieści, 

Napoleon lubił powieści kry 
mihalńć: Przejmowały go one 
jednocześnie zachwytem i 
zgrozą. Napoleon miał nieprze 
zwyciężony strach przed prze 
stępcami, a szczególnie drżał 
przed rabusiem Taki Arr, któ- 
ry miał już na sumieniu życie 
niejednego człowieka. Nikt nie 
wiedział o tym, że Napoleon 
on tygodnia umieścił znaczną 
ilość pudełek ze skradzionymi 
konserwami w zręcznie zrobio- 
nej kryjówce w piwnicy domu 
stacyjnego. Tam zamierzał się 
ukryć wówczas, gdy Taki Arr 
będzie zamierzał odwiedzić 
stację. Pomimo, że Napoleon 
kochał pieniądze nade wszyst- 
ko, nie myślał wcale o tym, 
aby zdobyć dziesięć tysięcy ru 
pii, które władze wyznaczyły 
za głowę bandyty. Wolał mniej 
sze ale pewniejsze dochody, ja 
kie mu przynosiły składy 
dworcowe, 

Napoleon snedził nsciaina 


szedł na peron. Pociąg zatrzy- 
mał się tuż przed nim. Zawia- 
dowca był przyzwyczajony do 
tego, że tu nikt nie wysiądał 
ani nie wsiadał do pociągu. 
Niejednokrotnie się dziwił dla 
czego biali panowie z Manda- 
lay umieścili ten pociąg w roz 
kładzie jazdy. 

Tym razem zatrzymanie się 
pociągu miało jednakże swój 
cel. Z wagonu towarowego wy 
rzucono skrzynkę, która kilka 
razy potoczyła się po ziemi, 

Pociąg znów ruszył z miej- 
sca i zaraz znikł w ciemno- 
ściach nocy. Napoleon został 
sam ze skrzynką. Į tym razem 
zawiadowca nie zapomniał o 
swojej metodzie. Przede 
wszystkim fracht poszedł w 
ogień, następnie Napoleon 

rzyniósł młotek i obcążki i za 

rał się do roztwierania skrzyn 
ki, 

Nagle śmiertelnie zbladł. 
Dwie deski były już usunięte 
i w świetle latarki elektrycz- 
nej ujrzał, że leżały w „niej 
strasznie skrzywione w niena- 
turalnej pozycji zwłoki męż- 
czyzny. W jego piersi tkwił 
nóż, którym został zabity. 

Pomimo tego  wstrząsają- 
cego SEE Rena 

nad sobą. - 
BROS i 0 a "y 


pisma. Fracht zaadresował ma 
adres dyrektora koleś w Man 
dalay. 


Nocy tej Napoleon nie zmrw 
żył GkA! Dopiero gdy ranny PZ 
ciąg zabrał z sobą paczkę, 0- 
detchnął z ulgą. Był niezm.f”” 
nie zadowolony, że panna A 
nice przysłała tyle whisky, m 
siał bowiem teraz mieć olbrzy* 
mią ilość alkoholu, aby ch 
wrócić do równowagi ducho- 
wej. 

Gdy po trzech dniach prz 
były ant z Mandalay, z wiel 


kiego zapasu pozostała iyikg 
jedna butelka whisky. PPa 
leon otworzył azen 


aczkę i 
małą przesyłkę, która była ui 
jątkowo dla niego przeznacz 
na. Ea 
W jednej z gazet ujrzy 
wzmiankę, od której nie AE: 
oderwać oczu: „Zwłoki a i 
sia Taki Arr zostały przys!ami 
przez anonimowego nada, y 
do Mandalay. Dziesięć types 
rupii nagrody nikomu nie Ls 
padną w udziale, ponie i 
człowiek, który przesłał zw gie 
przestępcy, jest władzom 
znany”. 4 Nar 
Jednym haustem wypi 36: 
poleon ostatnią butelkę z Pó à 
aiki panny Eunice i gorzk 


na swym m 


| 
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| 
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rytarz W 
i kapelusz 


Gdy Tadeusz leżał na stole operacyjnym, rzucił doktór 
szybkim ruchem na twarz felczera chustkę z chloroformem; 
felczer padł uśpiony silnym narkotykiem. Wtedy to Tadeusz 
przebrał się w jego ubranie, a śpiącego Szczukina ułożono na 
stole operacyjnym — zaś lekarz z więźniem wyszli na kos 
okoju lekarskim wdział T. adeusz na siebie palto 
«lczera. Teraz czekała ich rzecz najtrudniejsza: 
przej:ć przez wszystkie straże. Idąc schodami w dół usłyszał 
nagle doktór odgłosy rozmowy. 
Obejrzał się i ujrzał na schodkach domu, gdzie 
mieści się kancelaria znajomego urzędnika więziene 
nego, który rozmawiał ze ślusarzem. 
Urzędnik nie zauważyłby najprawdopodobniej 
doktora Szczęsnego, bowiem korytarz był słabo 
świenlony, ale biały fartuch Tadeusza rzucił mu 
się od razu w oczy. 
Zawołał więc głośno: 
— Viodor Mikołajewicz, hej, Fiodor! 
Tadeusz drgnął: co teraz będzie? Choroba go 
tak osłabiła, że niezdolny byl zdobyć się na jakąkole 
wiek inicjatywę. Liczył teraz na spokój i działanie 
lekarza. 
Doktór Szczęsny zrozumiał, że byłoby rzeczą niee 
bezpieczną nie odpowiadać na wezwanie urzędnika. 
Mógłby obrazić się, albo powziąć podejrzenia. A tee 
raz każda chwila, każdy ruch może zaważyć na po” 
wodzeniu ucieczki. 
Chwilę tylko trwało zmieszanie doktora. 
— Niech się pan do niego zbliży — szepnął 
Tadeusz. 
Szczęsny podszedł bliżej do urzędnika: wyda» 
wało mu się, że grunt usuwa mu się spod stóp. Te- 
raz dopiero poznał go urzędnik. 
— Ach, to pan, panie doktorze, dobr wieczór 
panu — przywitał go uprzejmie, — Sądziłem, że to 
Szczukin.. A któż tam stoi, obok pana? 
— Sanitariusz... 
— Ach, tak. Zapewne operowal pan kogoś? 
— Tak, miałem pilną operację... 
— Kogo to pan ciął? 
„+— Jakiegoś więżnia, którego sprowadzono z dzie» 
siątego pawilonu... 
— Ach, tak, zapewne tego, co to bombę rzucał 
na genera|-gubernatora*?... 
— Właśnie tego... 
— A co mu się wydarzyło? à S 
— Gangrena stopy.. Amputowałem ją powyzej 
kostki... 
— Zmęczony pan jest chyba, panie doktorze? 
Widzę po pańskiej minie, że pan bardzo senny... 
— No, tak, o tej porze ludzie śpią, tylko nasza 
diabelska służba jest taka... i 
Doktór Szczęsny udusilby chętnie tego urzędnie 
ka, który wlazł mu w paradę. Ale tamten, zadowo+ 
lony, że ma z 
widać zamiaru szybko kończyć 
dalej: 


rozmowy. Pyt 


zdechł? 

— [ak dotychczas, jeszcze nie. Bardzo pana przes 
praszam, jestem diabelnie zmęczony... — usiłowa 
doktór wykręcić się z rozmowy. j 

— Jaka szkoda, już byłem zadowolony, że mam 
partnera do kart... > 

„ — Niestety, niestety... — uśmiechał si 
nie doktór Szczęsny, czując zarazem, ja 
pod nim uginają. 

, Spojrzał w tę stronę, gdzie stał Tadeusz: twarzy 
(80 nie było widać, w ciemności odbijała się tylko 


iel fartucha. 


wymusze* 
się nogi 


YW GE 


MIŁOŚCI 


rzył do jego glowy: wkopał się! 
przy chorych, dlaczego teraz wychodzi?... 


mi się wracać... 
Operacja była naprawdę bardzo ciężka... Zastąpi go 


tymczasem na sali Szczukin... 


kim w nocy pomówić, nie miał, jak 


— A jak się ten terrorysta teraz czuje? Nie 


lm powieściowy z życia p 
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Urzędnik skrzywił się: ach, jaka szkoda, nie ma | Szczęsny. 


partnera do kart! 


— A może pański sanitariusz zechciałby zagrać 


w karty? 


— Niestety, jest zajęty... Musi czuwać przy cho» 


rych... 


— A dokąd teraz z panem idzie? 
Doktór Szczęsny poczuł, jak strumień krwi udes 
Jeśli ma czuwać 


— Odprowadzi mnie do rogu Puławskiej... — 


uśmiechnął się znów doktór Szczęsny.--Zabrakło mi 
ewnego leku, muszę więc zabrać go ze sobą do po» 


Jestem tak zmęczony, że nie chce 


liskiej apteki... 
A do tego, chce się przejść trochę... 


— Poproszę o przepustkę — odzywa się jakiś 
Żandarm. 


— Nie na darmo pana tak wszyscy lubią — 
uśmiechnał się urzędnik. — Ma pan tyle pobłażania 
dla swych sanitariuszy.. Fiodor Mikolajewicz 
zawsze mówi, że pan doktór obchodzi się z nim po 
ojcowsku... 

— Przesada, przesada.. -- odparł Szczęsny. — 
Ale z pana gaduła... Dobranoc... 

Szczęsny postanowił za wszelką cenę przerwać tę 
rozmowę, która go zupełnie wyczerpaja.... 

Zbliża się do sanitariusza i powiada glośno: 

— No, Iwan Pawłowicz, pójdziemy! * 


Tadeusz nie odpowiada. Ociera tysko pot z czo» | 


la. Podczas rozmowy doktora z urzędnikiem stał 
niecierpliwie, czekając, czym się to skończy. 

Teraz idzie za nim. Doktor mówi glośno o ame 
putacji, Tadeusz nie rozumie słów lekarza, jednak 
przytakuje mu, odpowiadając co chwila: 

— Tak! Niel Tak! Niel 
i Nareszcie znależli się przy pierwszej bramie. Tu 
jest zupełnie widno. Strażnik może łatwo rozpo» 
znać sanitariusza. Klucznik otwiera sennym ruchem 
bramę: ladeusz nachyla się, i sznuruje but, tak, by 
go klucznik nie mógł poznać. 

— [wan Pawłowicz, szybciej! —- goni go doktór 
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szy się, jak widać, bardzo. 


z początku, że to Szczukin... 


pasta „„MikKi”” odnawia buciki 


JEŚLI TENTYPEK ZECHCE ZAB 


Pierwsza brama otworzyła się i wnet potem za 


trzasnęła się za nimi... 


Doktór Szczęsny naumyślnie mówi nadal głośno, 


żeby odwrócić uwagę kluczników, jakoteż by dos 
dać sobie odwagi. 


Ktoś idzie na spotkanie. Zbliża się jakaś po» 


stać w mundurze. 


Wnet przechodzi obok nich przodownik! Spie 
Tym lepiej! 

— Dobranoc, panie doktorze! — powiada. 

— Dobranoc, panie pprzodowniku! — odpowia» 


Tu obok klucze 


da lekarz. 


Oto są już przy drugiej bramie. 


nika stoi żandarm. Żandarm salutuje i zwraca się 
do sanitariusza: 


— Czemu to w białym fartuchu? 
— Wracam zaraz... — odzywa się po rosyjsku 


Tadeusz. 


— Idzie ze mną do apteki... — dodaje doktór 


Szczęsny. 


Klucznik spogląda przenikliwie na Tadeusza. 


Przygląda się jego twarzy. Tadeusz czuje, jak twarz 
jego oblała się purpurą. 


„Pozna go, czy nie pozna? 
— Ach, Fiodor Mikołajewicz, wcale pana nie 


i poznaje... 


— Nie może pan poznać — odparł doktór 


Szczęsny, bo to nie jest Szczukin. — Sprowadzilem 
dziś dodatkowo sanitariusza... 


Sądziłem 
Niech tyle 


— Ach, tak! To zupełnie co innego... 


Szczęsny rozumie, że igra z ogniem. 


ko zrodzi się w kluczniku podejrzenie, a są straa 
ceni... 


Ale osoba doktora Szczęsnego budzi zbyt wiele 


zaufania, by w głowie tępego klucznika mogło pos 
wstać jakiekolwiek podejrzenie. Doktór Szczęsny, 
a obok niego jakiś sanitariusz w białym fartuchu... 
Cóż w tym podejrzanego? 


twiera bramę, kłania się i powiada: Dobranoc, 
panie doktorze! 


Druga brama z trzaskiem zamyka się za nimi. 


Żostala ostatnia zapora, ostatnia przeszkoda. A po 
tem? Potem wolność! 


Ale ta ostatnia bram jest najtrudniejsza do przes 
bycia. Jeśli stoi przy niej strażnik, który zna doks 
tora — wszystko przejdzie gładko. 

Doktór Szczęsny leczy często rodziny strażni- 
ków, dzieci ich — z tego tytulu znają go i szanują.. 

Ale jeśli przy bramie, stoi strażnik, którego nie 
zna? Jeśli czuwa tam patrol żandarmów? 

Przestrzeń od drugiej do trzeciej bramy jest nie 
wielka: rozmawiają znów głośno, doktór stara śmiać 
się głośno... 

Pierwszy raz w życiu iest w takiej sytuacji, po 
raz pierwszy podjął się tak niebezpiecznej roboty, 
ale musi śmiać się teraz, pomimo, ze serce bije tak 
niespokojnie, jak jastrząb w klatce... 

Oto są już przy ostatniej bramie, która prowadzi 
na ulicę. Przy tej bramie czuwa obok  klucznika 
czterech żandarmów. 

— Otworzyć — rzuca rozkazująco doktór. 

— Poproszę o przepustkę — odzywa się jakiś 
zandarm. 

— O jaką przepustkę? 

— Mamy rozkaz od pana naczelnika, by bez 

przepustki nikogo w nocy nie wypuszczać... 
Dalszy ciąg jutro. 


Konferencja 
z komisarzem 
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"Już w najbliższy piątek, 2 
Kwietnia b. r., rozegra się w 
Sądzie Okręgowym w Warsza- 
wie epilog krwawego mordu 
rabunkowego, jaki rozegrał 
się w domu przy ul. Przyoko- 
owej róg Hrubieszowskiej w 
arszawie. 

Blyskawiczne  pojmanie 
bandytów, energicznie prze- 
prowadzone dochodzenie uja- 
wniło niesłychane okoliczno- 
ści mordu, które w świetle spo 
rządzonego przez prokuratu- 


rę aktu oskarżenia przedsta- 
wiają się następująco: 

W parterowym domu przy 
ul. EEBIESZOWSKIEj 2, róg 
Przyokopowej, zamieszkiwali 
od sierpnia 1934 r. Józef i We- 
ronika małżonkowie Choiń- 
scy. Lokal składał się ze skle- 
pa spożywczego, kuchni, po- 

oju i przedpokoju. 

Małżonkowie Choińscy pro- 
wadzili p iębiorstwo 
sprzedaży artykułów spożyw- 
czych. 


Tajemniczy inzynier 


Na wiosnę 1936 roku znajo- 
my Choińskiego, Józef Adám- 
ski, przybył do jego sklepu w 
towarzystwie jakiegoś męż- 
czyzny, którego przedstawił 
jako inżyniera. 

Nazwiska Choiński nie do- 
słyszał. 

rzybyli wraz z Choińskim 
raczyli się wódką. Rachunek 
zapłacił inżynier, o którym 
Adamski wyraził się, że moż- 
ma mu udzielać nieograniczo- 
nego kredytu, gdyż inżynier 
każdą sumę zapłaci. 

lnżynier 
ne SO EE zr Choiń- 
skiego. Po pewnej libacji zo- 
stał winien 57 zł. 15 gr., któ- 
rych na miejscu nie uregulo- 


wał, a podpisał tylko niewy- 


jeszcze parokrot-| dziny 


raźnie rachunek na tę sumę 
nazwiskiem „Osiński, zno 
104", 

Ponieważ inżynier przez 


dłuższy czas nie zgłaszał się 
do Choińskiego celem pokry- 
cia należności, ten udal się 
pod wskazany adres i w bra- 
mie domu przypadkowo spot- 
kał inżyniera, KORY obiecał 
rachunek uregulować w naj- 
bliższej przyszłości. 

Obietnica nie była jednak 
zrealizowana. 

W dniu 2 marca około go- 
10 wieczorem, kiedy 
Choińscy i nowoprzyjęta słu- 
żąca, 24-letnia Stanisława Bu- 


lakówna, znajdowali się w 
mieszkaniu, ktoś zapukał do; 
drzwi. 


Nocna wizyta i piiatyka 


Choiński wyjrzał 
zjer i stwierdził, że dobija się 
inżynier, który już przez 
drawi oświadczył, iż przy- 
szedl uregulować dług. 

Choiński otworzył 
Do mieszkania wszedł inży- 
nier w towarzystwie dwóch 
mężczyzn. jednyin z nich był 
miody, wyglądający na 18 lat 
młodzieniec, który przedsia- 
wil się, mrucząc pod nosem, 
w sposób niedosłyszalny dla 
Choińskiego, swoje nazwisko. 

Przybyli rozsiedli się przy 
stole i zaczęli pić wódkę, 

hoiński wreszcie zażądał 
od gości, by opuścili lokal. 
Inżynier przeprosił, że na po- 
czet rachunku przyniósł zaled- 
wie 5 zł.. ale obiecał naza- 
jutrz wszystko uregulować, 
lażynier w chwili wyjścia 
dostrzegł Bulakównę i postą- 
pił kilka kroków, chcąc ja 
by się lepiej jej przyjrzeć. Nie 
zwróciło to uwagi Choińskie- 
go, który szybko pożegnał się 
z gośćmi, 

Następnego dnia, 3 marca, 
o godzinie 11 w nocy, Choiński 
usiadł przy głośniku radio- 
wym . zaczął czytać gazety. 
Żona i służąca spały mocnym 
snem po pelnym trudu dniu. 

Nagle rozległo się dobijanie 
do drzwi od strony wórza. 

Choiński wstał, podszedl do 
drzwi i przez wizjer ujrzał 
cze Ten wesoło zagad- 
nął: 

— Jestem człowiekiem ho- 
noru i chcę być słowny. 

Drzwi ckil się. Do lo- 
kalu wszedł inżynier a za nim 
ów młodzieniec, którego Choiń 
ski poznał poprzedniego dnia. 

[nżynier zażądał trunków. 
Wkrótce na stole zjawily się 
butle wina. lnżynier łapczy- 
wie pił wino, wypróżniając 
jeden kieliszek za drugim, 
natomiast jego młody. towa- 
rzysz maczał w winie zaled- 
wie usta. Palił tylko bezusian- 
nie papierosy, zapalając jeden 
o drugi. 


drzwi. 


Zdziwiłe še mieco Choiń-| 


rzez wi-|skiego. Inżynier wyjaśnił jed 


nak, iż jest to jego praktykani 
który musi wcześnie iść + pra 
cy. 

O godzinie 1 w nocy Choiń- 
ski prosił o uregulowanie ra- 
chunku, tłumacząc, iż każdej 
chwili może obudzić się jego 
żona, która będzie zła za przyj 
mowanie o tak późnej godzi- 
nie gości. 

Inżynier zażądał tedy, aby 
przygotowano mu paczkę z 
artykułami spożywczymi i spi 
rytualiami, Choiński znikł za 
drzwiami sklepu, 

W tym czasie obudzona ze 
snu żona Choińskiego w na- 
rzuconym na siebie kitlu we- 
szla do gości i zaczęła robić 
wymówki. 

Inżynier siłą zatrzymał We- 
ronikę Choińską przy stole i 
zmusił ją do picia. Młody to- 
warzysz inżyniera tymczasem 


wszedł do pokoju i usiadł 
pray łóżku śpiącej służącej 
ulakówny. 


Uczta trwała nadal. 

V pewnym momencie Choiń 
ski podniósł się z krzesła. 

Jednocześnie inżynier bły- 
skawicznym ruchem -dobył z 
kieszeni rewolwer i z odległo- 
ści 
Choińskiemu w czoło, a 
stępuie broń skierował w stro 
nę siedzącej przy stole Wero- 
niki Choińskiej i śpiącej Sta- 
nisławy Bulakówny. 

Choiński mimo 
nie odczuł nawet bólu, jak bo- 
wiem się okazało, kula trafi- 
ła w miejsce starej blizny, 
gdzie na czaszce Choiński 


miał srebrną płytkę, i utkwi- już we wszys*ko. 


la tuż pod skórą. 
Choiński dojrzał, 


jego straciła przytomność: z| nliwości: 
przechyloną głową osunęła się| mlekiem stanął 
na stół, Bioczaę krwią. Wszy-| domem. 

u 


stko trwało ulamek sekundy. 
„Decyzja zapadła bez zwło- 
ki: Choiński, mężczyzna atle- 
Ej budowy i herkuleso- 
wej siły rzucił się w oka 
mgnieniu na „inżyniera -ban- 


dyis 


na-| jącą jasnością. 


postrzału | wieczność minuty. 


<z chwili 


Rozpoczęła się niesamowita 


Krwawy zbir Kosiński przed sądem 


Sensacyjny proces rozpocznie sie 2 kwietnia 


— Wsypa! — ale wnet się 


walka. Bandyta i jego ofiara | opamiętał i wydał rozkaz: 


osunęli się na oiń- 


ogę. 
ski usiłował o 


— Mam na to wyjście. Roz- 


ładnić ban| bieraj się do bielizny! Otwo- 


dytę, ten jednak kilka razy| rzymy drzwi, przyjmiesz to- 


strzelił do Choińskiego, ra-| war, 


niąc go w obie ręce. 


rama-| że jesteś ic 


a furgoniście powiesz, 


kuzynem i że 


tyczna scena przedłużała się i| wszyscy chorzy. 


omal Choiński nie stał' si 
triumfatorem, kiedy usłysza 
glos „inżyniera”, wydającego 
swemu młodemu towarzyszo- 
wi straszliwe rozkazy: 

— Podrzynaj im gardła! 

I zaraz po tym: 

— Chodź na pomoce. 

Wied 
by młody zbój nie dobił 
wyzwolił 
„inżyniera“, osunął się 
ziemię j zaczął udawać trupa. 

Przymknął oczy i RÓ 
wał. 
wić mogło o obłęd każc 
człowieka: z krtani żony za- 
częło dobywać się rzężenie, 
które wkrótce ustało. To samo 
powtórzyło się ze służącą. 
Choiński mie miał wątpliwo- 
ści: młody zbój wykonał roz- 
kaz szefa 
tom gardla. 


Choiński leżał 


do 


weszli 


Ucieczka 


Bandyci,  zorientowawszy 
się w sytuacji, wypadli przez 
drzwi kuchenne na podwórze. 


Obaj bandyci 


to Choiński z obawy,| wdrapali się na dach domu i 
„|przeskocozywszy na teren są- 
ze swego uścisku] siedniej nieruchomości, zbie- 
na| gli. 


Woźnica Agril'u wszczął a- 


1i-| lanm. Zelektiryzowani miesz- 
o, co usłyszał, PUR kańcy tej dzielnicy wybiegli 
ego| z mieszkań na ulicę, 


Po chwili na miejscu zjawi- 


sklepu. f 

Choiński zrozumiał, że nad- 
szed! decydujący moment. Ze- 
rwał się z ziemi, wpadł do 
pokoju, zamknął oddzielające 
go od kuchni drzwi na klucz, 
wybił szybę w oknie i zaczął 
przerażającym glosem wolać 
ratunku. 


bandytów 


ła się policja, sędzia śledczy, 
prokurator. 

Niesamowita zbrodnia po- 
stawila na nogi wladze bezpie- 
czeństwa. 

Znaleziony na stole rachu- 
nek, podpisany „Osiński, Lesz- 
no 104“ skierował [unkcjona- 
riuszów Urzędu Śledczego do 
mieszkania niejakiego Kosin- 
| kiego. Przeprowadzona rewi- 
zja nie dala wyniku. 


Na topie krwawego zbita 


Zaledwie w dwie godziny 


i poderźnął kobie- po Pysrych mordu zasiępca 


ierownika brygady Urzędu 


bez ruchu. gledczego zatrzymał przed do- 


Nie drgnął nawet w tym mo-| mem przy ul. Ogrodowej 60 


mencie, kiedy „inżynier“ ode-| znanego 


zwał się: 

— Dorżnij teraz tego...! 

OSY zbój odezwal się we- 
soło: 

— Nie trzeba, ma już dość, 
tyleś kul mu wsadził. 

— No, to sprawdź — odrzekł 
„inżynier, 


Uratowany! 


sobie kryminalistę, 
Romana Kosińskiego. 

Kosiński figurował w reje- 
strach karnych z racji napa- 
du bandyckiego, jakiego do- 
konal w dniu 22 września 
1950 roku na mieszkanie Sta- 
nisiawa Weinkipera przy ul. 
Świętokrzyskiej 15, 

Ponadto Kosiński w paź- 
dzierniku ubieglego roku do- 


Chwila przerwy i Choiński | puścił się oszustwa przy naby- 
poczuł, je pełne wiadro zim-| ciu mebli i zostal aresztowa- 


nej woc 
do nóg. 


y oblało go od głowy ny. Ww lutym 1937 r. zwolnio- 


no go za kaucją w sumie 1000 


Nie drgnął... Był uratowa-| zł. 


ny, a przynajmniej niebezpie- 


czeństwy poderżnięcia gardła| dano rewiż 


na krótko minęło. 
Wkrótce posłyszal głos 


„in-| oko drobny 


Kosińskiego na miejscu pod- 

Ji osobistej. Kie- 

rownikowi BOrAdy wpadł w 
pozornie szcze” 


. . té 4 PA E anker a r 17 r 
żyniera“, sirofującego swego|gó!: Kosińki jedną skarpetkę 


towarzysza: 
— Bądź spokojny, 


miał przymocowaną do bieliz- 


nie de-|ny agralką. Na miejscu zbrod 


nerwuj siç.. Bierzmy się do| ni zaś znaleziono „męską po- 
roboty, a zobaczysz, że wyj-| dwiązkę, którą niewątpliwie 
dziesz stąd elegancki i z pie-| uciekający bandyta zgubil, 


niędzmi. fu muszą być pienią- 
dze. 


Fakt ien zadecydował o 
gnie A kiedy przy Ko- 


Obaj bandyci weszli do po-|sińskim znaleziono rewolwer 
koju, przenosząc tam światło.| z wyraźnymi śladami niedaw- 
Choiński szparką oczu doj-|nego użycia, bandyta poczuł 
rzał, jak bandyci zaczęli prze-| się w matni. 


trząsać łóżka, szaly, rewidu- 


jąc szczegółowo kieszenie gar| Śledczym 


niturów. 


Przesłuchany w Urzędzie 
przyznał się do 
zbrodni. Wyjaśnił, że na wio- 


Śmiertelną ciszę przerywał| snę ubiegłego roku nawiązał 


tylko bulgot krwi, tryskaią-| stosunek milosny 


z mlodszą 


cej z poderżniętego gardła|od siebie o przeszło 20 lat, 


Choińskiej i Bulakówny, 


Harce bandytów 


Myśl Choińskiego pracowa- 


wować ytów, 


do ratowania się ucieczką. 


2+letnią Heleną Wąsiakow- 
ską. [am też poznał jej brata, 
(S-|emiego zisława Wąsia- 
kowskiego. 

Po powrocie z więzienia Ko- 


niespełna metra strzelił |łą mimo wszysiko z przeraża-| siński często słyszał wymówki 
Zaczął obser-| z ust kochanki, która go na- 
pragnąc| mawiała, by „zrobił jakiś in- 
uchwycić korzystny moment|teres i przyniósł 


pieniądze”. 


Kiedy Kosiński ociągał się, 


Mijały dręczące, długie jak| Wąsiakowska mówiła: 


Bandyci 


— Weź ŻZdziśka, Zdzisiek 


ani myśleli o opuszczeniu lo-| rwie się „do roboty”. 


kalu, prowadząc szczegółowe 


3 marca Helena Wąsiakow- 


poszukiwania gotówki i kosz-| ska wręczyła Kosińkiemu re- 


towności. Choiński 
Nagle do jego uszu dobiegł 
to 


Nadzieja ratunku po raz 
drugi 


zwątpił| wolwer z nabojami, 


a bratu 
swemu nóż. > 
Kosiński zeznał dalej, że 


że Żona | łoskot kół. Tak, nie było wąt-| Lo mordzie Wąsiakowski sam 
wóz Agril'u z| zrabował dwa złote zegarki i 
na ulicy przed| ściągnął z palca zmarłej Choiń 


kiej pierścionek. 
Po ucieczce z miejsca zbrod 


błysnęła w umyśle|ni Kosiński z Wąsiakowskim 


Choińskiego, kiedy usłyszał| udali się do Heleny Wąsia- 


dobijanie się woźnicy. 


kowskiej, która dowiedziaw- 


Uderzenie do drzwi posły-| szy się, że nie przynieśli pie- 


szał i starszy zbój. W. pierw- 
i zawołał: 


niędzy, dostała spazmów. 
Ponieważ Wąsiakowski zo- 


stawił w popłochu płaszcz i 
kapelusz, Wąsiakowska skie* 
rowala ich do Jana Sieradz- 
kiego, zamieszkałego z kochan 
ką, Aleksą Malinowską przy 
ul. Pańskiej 69. 

Sieradzki į Malinowska dali 
Wąsiakowskiemu plaszcz i ka 
pelusz, po czym co do sprze- 
daży zegarków i pierścionka 
skierowali ich do pasera, u* 
chodzącego za jubilera, Lipy 
Rajzglida, zamieszkalego przy 
ul. Ogrodowej 16. 

Wczesnym rankiem bandy- 
ci wraz z Malinowską zgłosili 
się do pasera, który zrabowa* 
ne kosztowności nabył za Í 
ziotych, ; 

Kierując się wyjaśnieniami 
Kosińskiego, policja dokona- 
la rewizji u Sieradzkiego 1 Ma 
linowtekiej. Znaleziono u nic 
parę kolczyków złotych z ru 
binami i brylancikami oraz 
szpilkę do krawatu. Jak się o” 
kazało, i te przedmioty pocho 
dziły z rabunku u Choińskich. 
Wszystkich aresztowano. 

Tego samego dnia rano are- 
szłowamo też w mieszkaniu 
siostry, bandytę Zdzisława 
Wąsiakowskiego. Wąsiakow- 
ski zeznał, że był w tajemni= 
czony przez Kosińskiego co do 
kradzieży u Choińskich. Mia 
no jednak ich tylko związać 
O zabójsiwie nie było mowy: 

Wąsiakowski wyparł się 1% 
jakoby mial dorzynać nożem 
ofiary mordu. Robił to sam: Ko 
siński. s 

Sieradzki i Malinowska rów 
nież nie przyznali się do winy. 
uratwien a bandyiom ukrycie 
się i spaserowania zrabowa* 
nych kosztowności. ARE 

Sekcje  zwlok Choińskiej 
i Bulakówny wykazaly, że P9 
śmiertelnym  postrzeleniu 0- 
ydwu kobietom z niesły cha 
nym okrucieństwem poder” 
żnięto gardła i kark. 


Choiński doznał stosunko* 
wo lżejszych ran Doc EĆ 
wych i opuścił po. ki 


dniach szpatal. 

Na Wi oskarżonych ja: 
prócz dwóch zbójów zasią* żę: 
Wąsikowska, jako podżegac? 
ka , pomocnica zbrodni, BIE” 
radzki i CERA oraz pa 
ser Rajzglid. 

PEETA na rozprawę p° 
„wołała 23 świadków. — „| 

Wyrok śmierci, jaki Ko: 
chybnie spadnie na głowę Fi. 
sińskiego, przypieczętuje SAs 
nal jednego z najkrwawszy A: 
mordów, popelnionych w. 
BŁAWIE: 


l 
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e fizyczne 


mecz w Hajdukach 


Budapeszt) 5:3 (2:2) | 


Zwycięstwo Ruchu zasługuje tymi bar- 


Zycie sportowe i wychowani 


Piekny 


go, Tlory; Tuli, 
Bı- 


b e aa i A 


30 z6 marca Y937 roku. f 
Sensacyjna- porażka mistrza Slaska Opolskiego 


sm. 7. 


w Katowicach 
IFC. Katowice — 09 Bytom 3:1 (3:0). 


W poniedziałek bawiła w Katowicach 
drużyna mistrza Śląska Opolskiego, która 
zmierzyła się z IFC. Po dość-ciekawym prze 
biegu zawodów 09 poniosła nieoczekiwanie 
as Wynik ten stanowi sensację, jeże: 
i się zważy, że drużyna IFC. w piłkarstwie 
na Śląsku nie odgrywa żadnej roli i znajdu* 
je się na ostatnim miejscu w grupie pierw- 
szej klasy A. Niemcy ze Śląska Opolskiego 
wystąpili tylko z dwoma rezerwowymi, 1 
to bez Wracławka i Brychtego. Bramki dla 
katowiczan zdobyli Kridoń 2 i Spiller je- 
dną, zaś dla gości Grzesik. Sędziował p. 
Linke dobrze. Widzów 2.000. 


busz, Górka, Peterek, Wilimowski, Wo- 
| tarz, dia Ruchu. Zawody prowadził p. Gryc. —QOO>O— 
Poniedziałkowe spotkanie zostało: roze- dia Ruchu. Zawody POWA PY | O u a 


Ruch — Nemzeti ( 
Nemzeti: Angyal; Köva 
lan 


8 wą czwartą bramkę. W 34 min. Kóvago z 
alogh, Szalai; Fehyvesi, Kola, Kisalagi, 
wisz, Badura (Now 
grane przy sprzyjającej aurze w Wielkich 
l, 


wolnego zdobywa trzeciego i ostatniego | dziej na znanie, iż Nemzeti, jak już poda- 

, Morwath. goala. Wynik dnia ustala Peterek z karne- | waliśmy, zajmuje czwarte miejsce w zawo- 

Ruch: Tatuś; Giemza, Czempisz, Dzi- | go (40 m), podyktowanego za rękę obroń- | dowej lidze węgierskiej i legitymuje się 
akowski), Zarzycki; Ku=| CY: Ostatnie minuty gry upływają pod zna- zwycięstwami nad najbardziej renomowa- 

j ogów 10:4| nymi zespołami Europy: 

Hajdukach w obecność: ośmiu tysięcy w - 

łzów. Mecz był niezwykle interesujący, Za” 

wodowcy węgierscy bowiem nie zawiedli i 

zaprezentowali się jako zespół wysokiej 

klasy i zupełnie wyrównany. Hołdowali 


kiem przewagi miejscowych. R 
om grze półgórnej, byli szybcy, doskonale 
giali głową, taktycznie byli również bez 
zarzutu. 
-Na konto ujemne gości można by było 
dynie zapisać grę czasami zbyt ostrą, 0,4% 
niepotrzebne pomaganie sobie rękami 
Najsilniejszym punktem detensywy był 
przytomny i bardzo spokojny bramka: ~ 
Oraz wszędobylski środkowy pomou:ik. 
Gra ataku byia nastawiona na wykorzysta- 
nie skrzydłowych, ktorzy też byli najlep: 
szymi w otensywie Węgrów, szczególnie 
podobał się szybki i przytomny Horwaht 
Gospodarze zagrali jeden z najlepszych 


Meneg 


ZGODA BIELSZOWICE — AKS. CHORZÓW 
1:2 (0:2). 

W spotkaniu ze Zgodą napotkał AKS. nie- 
spodziewanie na opór ze strony gospodarzy, 
którzy na podstawie ostatnich wyników wy- 
dają się powracać do swej formy. Do spotka- 
nia z AKS. przystąpili jednakże z widoczną tre 
mą, co pozwoliło drużynie ligowej strzelić za- 
raz na początku meczu dwie braraki przez 
Wostala i Pytla. Drużyna Zgody nie spłoszy- 
ła się tym. Odtąd Zgoda coraz częściej gości 
pod bramką ligowców gdzie, jednakże widocz- 
ne jest nie zdecy 


dowanie ataku który niejed- 
kw z prym $ A nokrotnie zaprzepaszczą szereg dogodnych sy 
x ych meczow 1 renomowanych zawodow- | tuacyj. Po przerwie gospodarze znowu przystę 
ców zwyciężyli zupełnie zasłużenie. Nale- | pują dô ataku jednakże dobra forma Mrugały 
ży podkreślić przede wszystkim ambicję | w bramce AKS. uniemożliwia 


im zdobycie 
Oraz doskonałą kondycję całej druzyny, bramki. Szereg groźnych ataków ligowców w 
która do końca wytrzymała niezwykle | tej części meczu pozos 


taje bez skutku. U nie- 
Aae ntdpo spotkan. Wszyscy grali 2a-| kóry e ni wyl, sie oni za 
AGE A r RARE co-| a dążą jedynie do utrzymania wyniku. Zgo- 
z SE OVAS b - Sor yen pas poog da naciera córaz silniej aż w 25 minucie uda- 
ie zawsze stała na naleczytej wy” | je się zdobyć bramkę przez Michlę. Obustron- 

sokości, ale w porównaniu Z całością były 

to drobne mankamenty. Doskonale zagrał 
atak Ruchu, w którym  Peterek bły.aął 
pierwszorzędną formą 1 był nie tylko strzel- 
sem trzech bramek, lecz zadziwił rusni- 
wością oraz umiejętnym rozdzielaniem pi- 
iek. Bardzo dobrze grał również Wodarz, 
a Kubisz zapowiada się na dobrego prawo- 


noszą teraz żadnego rezulta- 
wybiła się obrona oraz bram 
karz. W drużynie AKS. słabiej wypadł atak co 
przypisać należy zmęczeniu graczy meczem 
w dniu poprzednim. AKS. wystąpił w normal- 
nym składzie z Mrugałą, Piątkiem i Wosta- 
lem na czele. 


SILESIA P 


ne ataki nie przy 
tu. U gospodarzy 


KATOWICE 1:6 (0:1). 

„Drużyna Policyjnego 
gie święto w.Paruszowcu zawody z 
Silesią. Mimo, 


ydowaną przewagę Z 


mając zdec 
zawodów. Bramki 


drugiej części 
nego KS. zdo 
Zając jedną. Dla pokonanych Stonczek. Sę 


dziował p. Bartkowiak objektywnie. 


RKS. CZECHOWICE — TS. SZOPIENICE 
0:5 (0:0). 

Drużyna szopien 

dniu Świąt w zec 


dla Policyj 


5 7, BV ZZPYR 


gdy wać 


| 


„WWW e Tena 


PODOKRĘGU BIELSKIEGO 


nia, 
pokonanych strzelili bramki Osowski i Kaler. 


LESZCZYŃSKI KS. — DFC. STURM 2:2 (1:0) 
LESZCZYŃSKI KS. — BKS. BIAŁA 3:2 (2:0) 


Niezasłużona por 


W drugi dzien Świąt zakończone zostały w 
Ja > 4 Bielsku rozgrywki o puchar zarządu podokręgu 
UC Wilimowski po paryskica bielskiego. W ostatecznej klasyfikacji pierwsze 
sukcesach był otoczony pieczołowitą opie- | miejsce, a zarazem puchar zdobyła drużyna BBTS 

— to też wypadł mniej efektownie. zdobywając 10 punktów i stosunek bramek 483:3. 

Mecz był do końca utrzymany w bar- | Na drugim miejscu uplasował się BKS. Biała. Wy 
dzo zywym tempie i ze względu na zmien: niki ostatnich rozgrywek były następujące: 
ne sytuacje i pięknie strzelane bramki BKS. BIAŁA — TS. BIAŁA LIPNIK 2:1 (1:0). 
był bardzo interesujący. Grę rozpoczynają zwycięstwo drużyny BKS, 
żospodarze, lecz Węgrzy odbierają piłkę i osła zasłużenie, a bramki 
Ł początku uzyskują przewagę. Skrzydło- okonanych 
Wi, nie zawsze pilnowani przez bocznych | Rei 
pomocników, stwarzają pod bramką haj- 
duczan niebezpieczne sytuacje. Miejscow: 
jednak powoli się rozegrywają i bramka.z 
Angyal miał możność wykazania swej kla- 
sy, „wyłapując kolejno silne strzały Peterka 
i Wodarza. W 14 minucie Tatuś paruje bar- 

zo mocny strzał Koli, piłkę przejmuje 
Horwath ‘strzela nie do obrony. Ruch nie 
Zraża się chwilowym niepowodzeniem i na- 

ciera coraz gwałtowniej, wynikiem czego 
jest kilka rogów. W 22 min. Kubisz podaje 
piłkę z kornera i Peterek wspaniałą główką 
Wyrównuje. W 29 minucie widownia ma 
c oklaskiwać następną ładną bram- 
„to którą strzela nieuchronnie Wilimowski 
PC sparowanym strzale Peterka. Przewaga 
Ruchu jest coraz większa. Peterek umie- 
etnie wysyła skrzydła i Węgrzy są wyraź- 


ha 230200 a kozi m L mód 


nę ponosi — jak nam relacjonują — jeden z czło 
ków WG. i D. podokręgu bielskiego. 
spodziewać, Że władze piłkarskie wkroczą w 
sprawę i ukarzą przykładnie 
ców zajścia. 

BBTS. — TS. BIAŁA LIPNIK 4:0 (2:0) 


Niespodziewane 


które zwycięstwo odni 
dla niej zdobyli Zimer i Reman; dla p 


ter. 
BBTS. — GRAŻYNA DZIEDZICE 9:2 (2:0). 


Wynik tego spotkania był zgóry do przewidze- 
nn $ PEER 0 0" 


Cracovia — F. C. Wien 1:3 


Cracovia — F. C. Wien 1:2 


Jedyną bramkę w me 
się zwycięstwem wie 
strzelił Zembaczyński. 


KRAKÓW. W czasie Świąt Wielkanoc- 
bawiła w Krakowie wiedeńska druży- 
karska sprowadzona przez Cracovię 
grania dwuch meczów. Impreza nie 
e wszystkim pod wzglę- 
dem sportowym, gdyż — jak się okazało 
— F. C. Wien nie przedstawia na począt- 
ku sezonu nadzwyczajnej klasy, a Craco- 
via zawiodła kondycyjnie we wszystkich li- 
niach. Ostatecznie zwyciężyli w obydwóch 


nych 
na pił 
dla roze 


powiodła się przed Nemzeti Budapeszt — Wisła 1:0 (0:0). 


Wczorajszy przeciwnik Ruchu ro 
grał pierwszy SW 
kowie z tamtejszą 
dzo wysokim poziomie. 


wie Wisła, miała nieznaczną przewagę, 


basa. 

W po 
grała już znaczni 
nie w pierwszej p 
wagę, zdobywając 
i tym razem nie bez 


e 


$ porę tempo gry opada. W 18 min, za 
Ria na Peterku Giemza z wolnego (25 m.!) 
strzela wspaniale i Ruch prowadzi 3:2. Atak 
gospodarzy gra coraz składniej i Węgrzy 
pronią się ostrą grą. W 28 min. po rogu, bi- 
ym przez Wodarza — Peterek strzela gło- 


19 minucie po nie 
dejskiego, który poza tym 
le w wielu niebezpiecznych sytuacjach, 
salagy strzelił jedyną bramkę dnia. Publ 


ności 3.000. 


niedziałek drużyna F. C. Wien za- 
e lepiej i uzyskała szczegól 
ołowie dość wyraźną prze- 
dwie bramki, przy czym 


gry 10:6 


W wadze koguciej Koziołek zwyciężył na punk 
ty Kubinyi'ego: 


ro polska wystąpiła do walki w składzie 
| co osłabionym: w wadze koguciej Czortka za- 


ARUSZOWIEC — POLICYJNY KS. 


KS. rozegrała w dru- 
miejscową 


iż wystąpiła z kilku rezerwowy 


mi graczami odniosła zasłużone zwycięstwo 
właszcza W 


byli Buchalip 8, Klimza 2 oraz 


icka gościła w pierwszym 
howicach, gdzie pokonała 


za 
BBTS. BIELSKO ZDOBYWA PUCHAR 


bramki w BBTS. podzielił się cały atak, dla 


ażka drużyny BKS. Wśród 
publiczności wynikła bójka w czym nie małą wi- 


Należy się 


głównych winowaj- 


GRAŻYNA DZIEDZICE — DEC. STURA 1:1 (1:0) 


czu, który zakończył 
deńczyków 3:1 (2:0), 


ój mecz w Polsce w Kra- 
Wisłą. Mecz stał na bar: 
W pierwszej poło- 
lecz 


fortunnym wybiegu Ma- 
bronił wspania- 


TAM poniedziałek o godz. 12 w południe w gma- stąpił Koziołek, a w wadze piórkowej — zamiast w wadze piórkowej Frigyes pokonał na punk- 
a cyrku warszawskiego odbył się międzynaro- Polusa wystąpił Krzemiński, W wadze muszej: | ty Krzemińskiego, wygrywając zasłużenie. 
owy mecz bokserski Polska — Węgry. Enekes II — Sobkowiak. Spotkanie zakończyło W wadze lekkiej: Woźniakiewicz odniósł zwy- 
się wynikiem. remisowym. cięstwo nad mistrzem olimpijskim Harangi. 
W wadze półśredniej: sędziowie wydali krzyw 


dzący wyrok na Sipińskiego, który, przekonywu- 4 / 


tarskie  Świątecznym nastroju 


A-klasowy zespół RKS. Goście w pierwszej pt 
łowie mieli przewagę nie potrafili jednak uwy 
datnić jej cyfrowo na skutek słabej gry ataku 
Po przerwie natomiast, goście w zupełności o 
panowali boisko i odnieśli dosyć łatwo zwy: 
cięstwo, chociaż przyszło ono dopiero w ostat: 
nich 15 minutach gry. Bramki zdobyli Halona 
trzy oraz Berger i Pająk II po jednej. U zwy” 
cięzców na wysokości zadania stanęła pomoc, 
w której wybił się na pierwszy plan Morgała 


CZARNI GORZYCE — PPW. KATOWICE 
1:3 (1:3) 

Drużyna Pocztowego P. W. z Kałowic bm 
wiła w Gorzycach i rozegrała zawody z tam 
tejszymi Czarnymi. Po dość ciekawym prze 
biegu gry odnieśli pocztowcy zasłużone zwy: 
cięstwo, przy czym strzelcami bramek byli u 
nich Turczyński, Noras i Urbanek. Pocztowcy 
wystąpili w składzie kombinowanym. 
SŁOWŻAN KATOWICE—07 SIEMIANOWICE 

5:0 3:0) 

W towarzyskim. spotkaniu pokonał Sło- 
wian drużynę 07. Gra stała cały czas pod wy- 
raźną przewagą gospodarzy, U których wyróż- 
nił się Ctrist zdobywca czterech bramek. Pią- 
tą bramkę zdobył Chlebok. 

SLAVIA RUDA — CZARNI CHROPACZÓW 
8:0 (5:0). 

o ostatnich sukcesach Czar: 
ach mistrzowskich ligi ślą- 
nego rodzaju sensację. Na 
mogą Czarni przyto- 
tapili bez swego bram- 


Wynik ten, p 
nych w rozgrywk 
skiej, stanowi pew 
swe usprawiedliwienie 
czyć jedynie to, że wys 
karza Kwoki; po za tym wystąpili w komplet- 
nym składzie. Slavia zagrała nadspodziewanie 
dobrze, specjalnie zaś atak, który był w dobrej 
dyspozycji strzałowej. Zawody stały na wyso- 
kim poziomie technicznym i były ciękawe. 
Bramki uzyskała Slavia przez Szymurę (4), 
Kulika, Slotoscha, Wardasa i Zawieruchę. Se- 
dziował p. Guzy. 

KOSZARZWA ŻYWIEC — HAKOACH 

BIELSKO 5:3 (3:2) 

Niespodziewanie zacięty opór stawiła dru 
żyna Hakoachu Koszarawie na jej własnym 
boisku. Koszarawa zagrało słabo. Bramki dla 
niej zdobyli Pawełek 3, Stępień 2. 


POGOŃ NOWY BYTOM — WAWEL NOWA 
WIEŚ 2:2 (1:1). 

Wawel po ostatnich sukcesach w lidze ślą 
skiej musiał tym razem zadowolić się wyni- 
kiem remisowym. Gra przez cały czas była wy 
równana, a wynik jest prawdziwym wykładni: 
kiem sił. Bramki dla Pogoni zdobył Niedziela. 


PPW. KATOWICE — UNIA SOSNOWIEG 
6:0 (4:0). 

ń świąt bawiła drużyna pocz 
wcu gdzie pokonała miejsco 
wą Unię w niespodziewanie wysokim Sstosun: 
ku. Wynik ten świadczy, że dobra niegdył 
drużyna sosnowiecka nie przedstawia obecnia 
większej wartości. Bramki dla pocztowców zdo 
byli Haber i Jarocha po dwie oraz Rzychoń i 


n- 


tę 


W drugi dzie 


Ze“ | łowców w Sosno 


nie zdeprymowani. Wyrównanie przycho- 
i niespodziewanie — kiedy to w 40 min. spotkaniach goście. nie potrafiła się zdobyć na strzelenie bram- I 
szał Koli dobija przytomnie Horwath. W niedzielę mecz dał wynik 2:1 (1:1), | ki ze względu na słabą w tym dniu wyjąt- Bartel po jednej. 
,Po przerwie z początku przeważają | przy czym bramkarz Pawłowski zawinił | kowo dyspozycję strzałową swych napast-| TS. SZOPIENICE — SZCZAKOWIANKA 
goście, jednak gra w krótce się wyrównuje. | drugą bramkę. Cracovia wystąpiła bez Kor- ników. Po przerwie goście narzucili ostre SZCZAKOWA 1:0 (0:0) 
tempo i zepchnęli Wisłę do defensywy: W W poniedziałek drużyna szopienicka roze: 
grała w Szczakowie mecz z Szczakowianką I 


zewadze przez cały czas meczu 
musiała zadowolić się nikłym zwycięstwem, a 
to na skutek orzeczeń sędziego, który m. in 
nie uznał dwuch zdobytych bramek. Jedyną 
bramkę zdobył Pająk IL. 


po wielkiej pr 


Ki- 
icz- 


winy był Pawlowski. 


o wypunktował Mandi. 
W wadze średniej: Chmielewski nieznacznie na 
punkty pokonał Szigetti'ego. 
W wadze półciężkiej: Szymura pobił Szolno: 
ki'ego. 
W ostatniej walce Piłat zremisował z Nagym 
Ostateczny wynik więc meczu Polska — Wẹ 
gry wynosi 10:6. 
{Szczegóły w jutrzejszym numerze). 


ae 


Str. 8. 


biga państwowa IEDSZA 0 


Ruch — A. K. S. cja Liga śląska 3:2 (2:1) 


Kombinowana drużyna: Tatuś a. Bent | pray t wypadł, mimo złego ustawienia się 


ła), Giemza, Knast; Dziwisz, Kuchta, Bent- 


kowski; Morcinek, Piątek, Peterek, Wili- 


w obronie. 

Liga: Kwoka; Michalski, Seifert; Piec II, 
Krosny, Dytko; Piec I, Książek, God, Cebul- 
ski, Bochnia, 

Bramki strzelili dla drużyny komibinowa- 
nej: Wilimowski, Piątek i Peterek, dla ligi 
God i Piec I. „Sędziował bez zarzutu p. Gru- 
szka. Publiczności — przeszło 5000 osób. 

Mecz został rozegrany w pierwszy dzień 
świąt na boisku Ruchu w Wielkich Hajdu- 
kach przy bardzo dotkliwym zimnie. Swoje 
zadanie jednak spełni. — miał bowiem być 
przeglądem najlepszych piłkarzy śląskich 
przed wyjazdem reprezentacyjnej jedenastki 
do Wiednia; poza tym zasilił nieco nadwyrę- 
żoną kasę związkową. , : 

Sama gra nie była specjalnie emocjonu- 
jącą, gdyż na graczach było znać pewną o- 
tiężałość „świąteczną“, poza tym graczy Ru- 
chu czekał jeszcze ciężki mecz z Nemzeti; 
siłą faktów musieli się więc oszczędzać. Mimo 
to u graczy obu drużyn można było zauważyć 
siekawe zagrania, ładne strzały oraz intere- 
«ujące pociągnięcie taktyczne. W kombino- 
wanej drużynie lepiej wypadły linie defen- 
zywne, a przede wszystkim Giemza i Kuchta, 
W ataku natomiast, gdzie zabrakło Wodarza, 
3 na miejscu jego zagrał Wostal — nie za- 
wsze wszystko się udawało i jedynie niektó- 
re zagrania środkowej trójki świadczyły o 
jej wielkich możliwościach. ry 

U ligoweów, którzy grali ambitniej, do- 


jest w doskonałej dyspozycji strzałowej 

był najlepszym napastnikiem w swej druży 
nie. 
i ciekawsza do przerwy, toczyła się pod zna 
kiem lekkiej przewagi 


bardziej niebezpieczne. 


Turniej ping-pongowy 
w Panewniku 


1 „A! IE 

21 marca odbył się w Panewniku turniej ping- 
pongowy zorganizowany przez miejscowy Od- 
dział Młodzieży Powstańczej z udziałem 14 dru- 
żyn. Turniej odbył się systemem olimpijskim - o 
nagrodę przechodnią. Wyniki turnieju: Drużyno- 
wo: Pierwsze miejsce zdobyła drużyna „Riok“ 
Świętochłowice, 2) „Strzelec” Piotrowice, 3) OMP. 
Bogucice. Indywidualnie klasie A: 1) Szymecki 
„Ognisko“ Rybnik, 2) Spiewok Ognisko Rybnik, 
3) Otremba „Riok“ Świętochłowice. Indywidualnie 
w klasie B: 1) Werba „Riok“ Świętochłowice, 2 
S5piewok „Ogniko* Rybnik, 3) Chruszcz „Strzelec 
Piotrowice. W grze podwójnej: 1) Spiewok — Szy 
mecki, 2) Werba — Kasza, 3) Kempa — Olszow- 
ska. } 

——Q>—— 


TURNIEJ SIATKÓWKI 
W KATOWICACH 


Okręzowy Ośrodek WF w Katowicach, u- 
rządza w dniach 14, 15 i 16 kwietnia br. w hait 
yrzy ulicy Raciborskiej szóstkawy turniej siat- 
kówki panów dla stowarzyszonych i niestowa” 
rzyszonych Rozgrywki odbywać się będą w 
godzinach od 18—22, Za zdobycie pierwszych 
trzech miejsc przewidziane są nagrody Zgłosze 
nia drużyn należy kierować do Okręg. Ośrodka 
WF w Katowicach. ul. Kilińskiego 23 do dnia 
8 kwietnia br, Tabela rozgrywek wywieszona 
będzie w dniu 10 kwietnia br w hali na Raci- 
dorskiej, 


W tegorocznych tradycyjnych zawodach 


załoga Oxfordu o 2 i pół długości. Jest to 


Wiosenne zawody kajakowe 
na Przemszy w Mysłowicach 


Kolejowa sekcja kajakowa LMK. w Katowicach 
organizuje w dniu 25 kwietnia na Przemszy w 
Mysłowicach „Wiosenne zawody kajakowe wew- 
nętrzno klubowe o mistrzostwo klubu ną rok 1937- 
388. W zawodach tych, członkowie wykażą swą 
sprawność po przeprowadzeniu zaprawy i gimna- 
styki podczas przerwy zimowej. Trasa biegów 
nie wyniesie ponad jeden km. Dla mistrza 
i wicemistrza klubu zostały ufundowane piękne na 
grody. Start dlą panów odędzie się przy ujściu 
Brynicy do Przemszy, a meta przy moście obok 
Zakładu Salezjanów. Dla pań start od mostu, któ- 
ry łączy Modrzejów z Mysłowicami, Początek za- 
wodów o godzinie 9-tej, zaś zbiórka wszystkich 
zawodników w przystani*w Mysłowicach o godz. 
8-mej rano. 


Najpiękniejsza włóczęga 
kajakiem na wodach polskich 


Kiedyś byłem człowiekiem statecznym ~- do- 


Wtorek. dnia 3070 marca 1937 roku. 


przy trzeciej bramce, Kwoka oraz Michalski 
W pomocy — dobry Piec II, na- 
mowski, Wostal. tomiast zauważyliśmy wybitny brak. kondy- 

|i u Dytki, który niepotrzebnie starał się 
nadrabiać brutalną grą. W ataku dobrze wy- 
padł Piec I, a przede wszystkim God, który 


Sama gra, która była znacznie żywsza 
ligowców śląskich, 


ataki jednak drużyny kombinowanej były Y 
Bramki padały wIKwoką i zostaje sprowadzony z boiska. 


wi 
ciu zwycięska ósemka w. pilnym treningu. 


Z Oj 


pókim nie „zwariował“, 

— Zwariował — onzekli wszyscy moi zna- 
jomi. A ja zostałem włóczęgą. Zaczęło się na 
Przemszy w Mysłowicach w maju 1930 r. Przy- 
jaciel zaproponował mi wycieczkę kajakiem. 
Zgadzam się! jedziemy Przemszą — Wisłą do 
Krakowa. Była to pierwsza moja wycieczka 
dwu dniowa, Tak mi kajak zaimponował, że 
jeszcze w tym roku zbudowałem sobie własny. 
Potem już każdą wolną chwilę spędzałem na 
wcdzie. 

Nadszedł rok 1931 — lipiec. Nikomu nię nie 
mówiąc, zabieram parę groszy, pakuję się i ko- 
leją do N. Bierunia, a stamtąd Wisłą do War- 
awy na moim „Pieronie*, Minąłem kolejno 
Kraków, Opatowiec, Połaniec, Tarmobrzeg i po 
6-ciu dniach jestem w Sandomierzu. Na tym 
cacimku trasy, miałem pogodę fatalną, deszcz, 
wiatr przeciwny, a fale uniemożliwiały mi szyb- 
kie posuwanie się naprzód. Niezraziło mnie to 
bynajmniej, — a przeciwnie byłem ogromnie za- 
dowolony. Trzeba przecież poznać prawdziwe 
życie włóczęgi wodnej, Mijam Zawichost, Ka- 
zimierz Końskowolę, Dęblin i w trzynasty dzień 
mojej wędrówki dobijam do Warszawy. 

W sierpniu następnego roku poznałem je- 
szcze kilka chętnych „wariatów“, którzy wy- 
brali się ze mną Wartą z Częstochowy. do: Po- 
mania. Z góry tu ostrzegam moich naśladow- 
tów, którzy chcą wybrać się Wartą, Nie za- 


czynać z Częstochowy, a z Działoszyna, bo stąd 
Warta jest spławna. Odcinek Częstochowa — 
Działoszyn obfituje w młyny wodne. A wiecie, 
co to jest, gdy człek płynący ‘wygodnie, musi 
co 2 lub 3 kilometr wychodzić na brzeg, wycią- 
gać kajak z wody, przenosić go po 200 i 300 m 
lądem aż do miejsca, skąd można płynąć dalej... 

Warta aż do Koła jest rzeką jeszcze dziką, 
pełną progów, mostów zniszczonych podczas 
wojny, których szczątki kryją się pod wodą i 
stanowią dla kajakowców poważne niebczpie- 
czeństwo. Do Poznania dojechaliśmy po 15 
dniach, tu pakowanie i do domu. 

Z początkiem roku 1938 onganizowamo sek- 
cję kajakową przy Zw. Strzeleckim w Katowi- 
cach.  Przystąpiliśmy: do budowy 6 kajaków 
sztywnych we własnym .'warsztacie. W lipcu 
wyrusza nas 13 z Nowego Bierumia Wisłą do 
Gdyni, Co za radość, co za humor panował mię- 
dzy strzelcami... i 


Upływa pierwszy dzień, drugi, trzeci... Nie- 
którzy nie przyzwyczajeni do dalekich, wędró- 
wek i przeszkód zaczynają mi-kolejno chorować. 
Zostałem „lekarzem“ całej wycieczki, Chłopcy 
wracają do sił, i w dwa dni później, z pieśnią 
na ustach uparcie wiosłują. Po kilku "dniach 
włóczęgi utworzyły się dwa obozy. Byli bo- 
wiem tacy, co myśleli, że Gdynię zobaczą za 8 
lub 5 dmi. Kiedyśmy więc dojechali do . Dęblina, 
dziesięciu wróciło do domów. : Zostało nas tylko 
czterech. Wyruszamy w dalszą: drogę pod roz- 


fokronskie ciekawa 


Dnia 5 czerwca 1937 r. odbędzie się w Rudził 
Śląskiej międzyokręgowe spotkanie Pomorze = 
Śląsk, zaś dnia 6 czerwca 1937 r. również w Rie 
dzie walczyć będzie druga reprezentacja Śląska 
z reprezentacją Pomorza. 

W związku z tym zarządza się na dzień 51 
6 czerwca 1937 r. zakaz startu dla klubów: 
PKS. Katowice, Ruch Wielkie Hajduki, IKB. 
Świętochłowice i Slavia Ruda, 


jedna bramką 


następującej kolejności. W 13 min. Wilimow- 
ski z najbliższej odległości wykorzystuje po- 
danie Morcinka. W 8 minuty później God 
piękną bombą wyrównuje. W 43 min..Pią- 
tek po ładnym biegu strzela nieuchronnie w 
róg. Po przerwie w 23 min. Kwoka z po- 
wodu błędnego ustawienia się puszcza daleki 
i|strzał Peterka, a wynik dnia ustala w 30 
- | min. Piec I. 

Poza tym obie strony miały wiele nie wy- 
-|zyskanych sytuacji, co należy przypisać do- 
brej postawie bramkarzy. Przed końcowym 
gwizdkiem Peterek fatalnie zderza się z 


* 

Na wniosek przew. Wydz, Sport. skreśla 5i4 
jako członków Wydz, Sport. ŚL OZB. pp. Kw 
mizelę i Majnusza. Na ich miejsce kooptuje się 
pp. Marcina Staroszczyka z Rudy i Maksymie 
liana Tamma z Wielkich Hajduk. 


* 

Kier. technicznemu KS. Ruch p. Rafałowi 
Barskiemu udziela się ostrej nagany za kilka 
krotne niesportowe zachowanie się na zawodach 
Jeżeli wypadek niesportowego zachowania Si 
na zawodach miał by się powtórzyć, wówczaś 
zarząd Śl. OZB. wyciągnie jak najdalej idące 
konsekwencje, aż do dożywotniej dyskwalifika* 
cji włącznie, 

* 

Zarząd Śl. OZB. apeluje do wszystkich klus 
bów, by licznie zgłosiły zawodników do mające 
go się odbyć w dniach 10, 11, 17 i 18 kwietnia 
1987 r. w Katowicach, turnieju młodzików, gdyż 
tylko praca nad narybkiem daje rękojmię 
niesienia klasy, 

* 

9 kwietnia br. o godz. 19 odbędzie się w sal 
konferencyjnej Domu Sportowego przy ul. Ki 
lińskiego w Katowicach, uroczyste wręczenie 
mistrzom Śląska na rok 1937 tak mtodzikom jak 
i seniorom, dyplomów i żetonów. 

Tego samego dnia nastąpi wręczenie dypl 
mów za drużynowe mistrzostwo Śląska delegas 
tom I. K. B. Świętochłowice oraz KS. Ruch Haj- 
duki, 


FINAŁY INDYWIDUALNYCH 
MISTRZOSTW ŚLĄSKA. 


Finały indywidualnych mistrzostw Śląsk£ 
odbędą się dnia 3 kwietnia br. o godz. 20 w Kæ 
towicach w sali „Powstańców“, 

Do finału weszli; waga musza: Pawlics $ 
Kotas (PKS), waga kogucia: Jarząbek i Mro* 
zęk (IKB), waga piórkowa: Cichy (ZS, Kat.) i 
Blachnik (PKS), waga lekka: Musioł (PKS) I 
zwycięzca spotkania Szyiński (Brygada) 1! 
Rudzki (IKB), waga półśrednia: Waloszek 
(Ruch) i zwycięzca spotkania Flaszyński i Pa* 
terok (Slavia), waga średnia: Kurka (PKS) i 
Wieczorek (ZS. Kat.), waga półciężka: Kolonko 
i Koszmider (Ruch), waga ciężka: Piłat i K% 
ciuba (PKS), s 

Spotkanie półfinałowe w wadze lekkiej po 
między Szyińskim i Rudzkim, odbędzie się dniś 
31 bm. w Wielkich Hajdukach o godz. 19. 

Spotkanie w wadze półśredniej pomiędzy 
aszyńskim i Paterokiem, odbędzie się równied 
31 bm. w Rudzie śl, o godz. 19. 


POLICYJNY K. S. UFUNDOWAŁ 
PUCHAR. 

Policyjny K. S. Katowice ofiarował nagrodł 

Walczyć będą według kolejności wag (za-| W” postaci wartościowego pucheru, rr g 
wodnicy B. K. S. na pierwszym miejscu) : | "89 dla najlepszej drużyny klasy „B“. OŻB 
Czyż — Susll, Dziura — Sus I, Krawczyk I W związku z tym Wydz, Sportowy Śl. ia 
— Janas, Krawczyk II — Engel, Pandera — | rozpisuje turniej drużyny o ten puchar. UB" 
Kłopot, Lukaszczyk — Hasterok, Bański —|w turnieju brać może każda drużyna klasy 
Kowaczek, Pieniążek — Skalec. oraz kluby klasy „A“ pod warunkiem, że waż 
wią takich zawodników, którzy nie brali udzia 
w zawodach o drużynowe mistrzostwo Śląska * 
klasie „A“, 

Tumniej ten rozgrywany będzie systemem 
punktowym, 


oślarskich Cambridge — Ozford zwyciężyła 
jej pierwszy sukces od 1924 roku. Na zdję- 


Mecz bokserski R. S, Slavia Ruda fl 
— B.K. S. Nowy Bytom 


W dniu 31 bm. o godz. 20 w Rudzie Śl. 
w sali hotelu „Piast“ odbędzie się rewanżo- 
wy mecz bokserski, pomiędzy B. K. S. z No- Fl 
wego Bytomia a Slavia z Rudy. 

Sensacją wieczoru będzie decydująca wal- 
ka Pateroka z Flaszyńskim o zakwalifikowa- 
nie się do półfinału tegorocznych mistrzostw 


Śląska, 


winiętymi żaglamı, Pech chciał, że za Warsza- 
wą jeden z uczestników trącony silnie podmu- 
chem wpadł na galar, rozbił kajak i musiał zre- 3 3 nS, sé punk: 
zygnować z dalszej podróży. Jedziemy w trój- Klub, który zdobędzie najw iększą pi i 
kę. Dobijamy po paru dniach do Tczewa, Tu|?0w Zdobywa puchar na własność, RIGA na 
pakowanie i koleją do Gdyni. Chcieliśmy przed. | trzecia drużyna otrzymują war 

tem, aby nas puszczono przez wolny teren Gdań. | STOdY: | A z i 
ska — Aa Sadki nam, 4 , Termin zgłoszeń upływa z dniem 20 kwier 

W roku 1934, również w lipcu, wyruszam z ļ®a br. 


kolegą do Ostrowia, aby Dniestrem dojechać do * 
Piłat — Wrazidło 


Zaleszczyk. Pogoda była wymarzona. Noce by- 

wały tak ciepłe, żeśmy w ogóle nie rozbijali na- 

miotu, a spaliśmy przy ognisku. Dniestr jest A 

meką bardzo niebezpieczną o eilnym prądzie 1 W dniu'31 bm. o godz. 20 odbędą się IT 

wielkiej ilości miray: teresujące zawody bokserskie pomiędzy Poli- 
cyjnym K. S. Katowice a Klubem Sportowym 
Ruch W. Hajduki, na sali Kat, Domu Zwią% 

kowego w Wielkich Hajdukach. j a 

W ramach tego spotkania dojdzie żę ki 
sacyjnej walki pomiędzy mistrzem wi eh 
Piłatem a Wrazidłą. Oprócz tego budzą 


* LJ 

Próbując dać krótki szkie mojej dotychcza- 
sowej włóczęgi kajakowej, zrobiłem to z myślą 
zaproponowania tego pięknego i zdrowego spor- 
tu wśród najszerszych mas młdzieży. Wiem, że 
w wielu wypadkach dobre chęci młodzieży roz- 
bijają się o nieprzejednane stanowisko rodzi. |*: ` $ z ; Ma- 
ców, którzy obawiają się urojonych najczęściej kie zainteresowanie walki : Maneckiego tw ies 
niebezpieczeństw „grożących turyście, zapuszczą. |Zurkiem, Kolonki z Bienkiem, DIE IL Skia 
jącemu się rzekami w imne dzielnice kraju: Im- | emanem oraz Chudzika z Kolonką 
dzie boją się wody, uważając ją za żywioł: zdra- dy drużyn są następujące: : wieć 
dliwy. Jest jednakże rzeczą pewną, że wystar.| Policyjny K. S.: Nowakowski, Moran ile 
czy umięć pływać, a niebezpieczeństwo zredu- | Mazurek, Kolonko, Ferdyn, Kurka, C ie 
kowane jest do minimum. W tych warunkach |Piłat; — K. S. Ruch: Wilczek, Korz 
kajakarstwo nie jest sportem bardziej niebez- | Manecki, Bienek, Waloszek, Wiedemann, 
piecznym niż jazda na rowerze czy wycieczka |lonko II, Wrazidło. J wale 
górska. Oprócz tego odbędzie się półfinałowa mig 

Na Śląsku powstało ostatnio kilka klubów |ka o mistrzostwo Śląska w wadze pko 
kajakowych, Niechże się w nich zgrupuje mło- dzy kilkakrotnym mistrzem Polski Ru Bry- 
dzież mająca tróchę inwencji, ciekawości i za-|z I. K. B. Świętochłowice a Szyińskim odz. 
miłowania do sportu, a doczekamy się wielkiego | gada Częstochowa. Jako przedmecz 0 kami 
rozwoju polskiego sportu kajakowego. 19 odbędą się walki pomiędzy młodzi 

St Rejmaniak, Policyineco K. S. i Ruchu 
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| DANAA 


ińskiego na wysięaćh 


użyciem broni. Bandyci jednak nie reagowali, wie 
na wezwanie i ostrzeżenie Żoka, lecz przyjęli 
postawę zaczepną. Wówczas padł strzał, k 

Re- 


~ Dnia 27. bm. znany bandyta Zieliński Er- 
šest w towarzystwie . Matysiaka i kilku in- 
nych podobnych sobie osobników dał znowu 


Worek, dnia 30 go marca 1935 rokn. A 


wie. Lipa zeznał, że nie ma nic wspólnego Z 
tó- | szajką Zielińskiego, 
lazł się przypadkowo, a 


Wr. 87. 


10-DNIOWE BILETY WYCIECZKOWE s: 

(2) W dniach. 28 4 29,bm wydawate ber 
dą bez jakichkołwiek zaświadczeń :dla 'wszy” 
stkich wycieczkowe bilety: powrotne dó | nier 
scowości podkarpackich z 10-driiową $ ważno” 
ścią. Opłata ulgowa obliczona jest: ryczałtowe 
z ustępstwem. WYNOSZĄCYM około 40*proc, zn'ż 
ki;od opłat normalnych Bilety te stosowans 
będą na przejazd od stacyi większych miast. 
a. mianowicie: Bydgoszcz, Gdańsk..Gdynia. Ka” 
towice i inne do stacvj położonych na odcin= 
kach: Wapiennica — Głębce. Mikuszowice — 


w Panewniki 


ziono go do szpitala św. Józefa w Mikoło- 


a przy drogerii Żoka zna- 
nawet chciał bronić 


znać o sobie, grasując dnia 27 bm. w godzi- | ry zranił jednego z napastników w nogę. 

nach wieczornych po Panewniku, zaczepiając szta łobuzów zbiegła w nieznanym kierunku. | drogerzystę przed Zielińskim i jego bandą. Zwardoń. Hacisko — Jeleśnia . Sucha — Zak 

spokojnych przechodniów i odgrażając się im. Postrzelonym okazał się * Wiktor Lipa Policja za zbiegłą bandą wszczęła. pościg, — | pane, Rabka Zdrój — Rabka Zaryte. Żegiestów 

odęjrzanie towarzystwo m. in. przybyło rów-| z Katowic-Ligoty. Po udzieleniu rannemu który — jak narazie — pozostał bez pozytyw- | — Krynica, Rozłucz — Sianki, Skole — Ławc= 
cezve i Nadwórna — Woronienka oraz Z POW” 


nież do restauracji Raczki oraz Sztojera, gdzie | pierwszej pomocy przez dr. Malinowskiego, od 
wypili większą ilość alkoholu. W stan'« pod- 
chmielonym udali się następnie awanturnicy 
do domu gminnego, zamieszkałego przez kilka 
rodzin. Tutaj poczęli napastować  Gzyszczy- 
kową, grożąc jej zabiciem. Przerażona kobie- 
ta pobiegła do urzędu gminnego i zastawszy 
«am sekretarza Szoke, prosiła go o pomoc i o- 
Dronę przed napastnikami. Szoka udał s:ę 
więć do mieszkania Czyśżczykowej, gdzie za- 
stał kilku podejrzanych oscbników, a wśród 
nich uzbrojonego w siekierę Zielińskiego, Któ- 
ry zobaczywszy Szoka, rzucił się na niego, 
Szoka, ratując swe życie, wycofał się pośpie- 
sznie z mieszkania i ukrył się w urzędzie 
gminnym. W pogoni za Szoką bandyci wyp2- 
dli z mieszkania na ulicę, gdzie zaczepili na- 
potłkanego Zygfryda Żołneczkę. Ten zoriento- 
wał się szybko, z kim ma do czynienia i co- 
tychlej szukał ratunku w ucieczce. 


Z kolei awanturnicy. napotkali wracające- 
go od dentysty Żoka, którego bez najmniejsze- 
go powodu zaczepili, następnie pobili bestial- 
sko i skopali niemiłosiernie. 


Ostatkami sił Żok zdołał uwolnić się z rąk 
oprawców i pobiegł do domu. Bandyci, rzuca- 
jąc za nim kamieniami ścigali go aż pod sam 
dom. Żok, przewidując, że banda 'opryszków 
zechce zdemolować mu drogerię, chwycił dù- 
beltówkę i tak uzbrojony wezwał bandytów 
do oddalenia się, grożąc w przeciwnym razie 


a 


TRAGEDIA MŁODEJ KOBIETY 


obok stawu hutniczego. «W 
Chorzowie zwanego staweni samobójców byli 
inia 27 bm. świadkami desperackićgo króku 
młodej dziewczyny, która rzuciła się w celach 
samobóiczych do głębokiego stawu, Dzięki szyb 
ikiejsiiterwencii przechodniów bfaż straży Pó 
Żarnej i poicci udało! ste kobiete! Wydostść Z 
wody j-odratować" "Tak się okazało + niedo 
szłą samobójczymia est sbiełaka (Zisfetnia? Kon 
$tantyna M -. która jakopowód swego‘ trazićz+ 
nego krcku nodała. że rodzice jej nie pozwalają 
DEC za mąż za wybranego przeż nia mężczy” 


DWA ZUCHWAŁE 
WŁAMANIA 


Korzystając z mroków nocy włamał się one- 
gdaj nieznany sprawca do bir a kasy ekspedycji 
towarowej, mieszczącym się N. budynku dwor- 
towym w Orzeszu. Włamywacz dostał się do 
wiiętnza, wyłamując kraty, którymi było okno 
zabezpieczone oraz wybijając szyby. Złoczyńca 
w poszukiwaniu: za łupem poprzeszukiwał wszy- 
stkie szuflady w stołach, biúrkach i szafie, rôz- 
rzucając jednocześnie po pokoju aktą. 


Bielsko, 30 marca, 
W domu cieśli Jana Ferfeckiego, zamieszka- 
łego w Grodźcu w pow. bielsk. wybuchł oneg- 
daj pożar, « który strawił całkowicie dom — 
mimo akcji ratunkowej straży pożarnej 
Świętoszówek i szeregowych z posterunku Ja- 
sienica. W wyniku wstępnych dochodzeń 
stwierdzono, że pożar powstał wskutek wadli- 
wej budówy komina. Ferfecki ubezpieczony 
był w Towarzystwie Warszawskim na sumę 
5.850 złotych: 
Po ugaszeniu pożaru żona Ferfeckiego u- 
gościła osoby, które brały udział w akcji ra- 
tunkowej: wódką. Wśród tych osób znajdował 


się również 49-letni mieszkaniec Grodźca Pa- ni 


ko 
do 


ra 
W 


Dnia 25 bm. władze niemieckie wydaliły z 
terytorium Rzeszy dó Polski przez punkt gra- 
niczny Bytom — Dworzec pięciu żydów, 2|- 
mianowicie Hersza Bera Blatta, Arona Kasia- 
rza, Szeję Lewkowicza, Hila „Mojrzesza .PIn- 
czewskiego oraz Uszela Auszera Pytla, wszyst 
kich pochodzących Z Brzezin pód Łodzią. si 


(=) Przechodnie 


mienićni usiłowali dnia 16 bm. przekraść się 


Od dłuższego już czasu kursowały w Dzie- 
dzicach pogłoski o pogłębiających się Z dnia 
na dzień *rozdźwiękach między małżonkami 
Gajdzicami, zam. przy ulicy Narutowicza. Po- 
głoskami - tymi zainteresowały się miejscowa 
policja, która po dłuższej obserwacji doszła do 
przekonania, ŻE należy wkroczyć w tę sprawę, 
tym więcej, że zachodziła obawa, że Gajdzica 
w pewnej chwili może zrealizować swoj? groź= 
by pod adresem żony i zamorduje ją. 

Posterunek więć policyjny zrobił doniesie- 
nie na Gajdzicę do prokuratora -w 


| Dziedzice, 30 marca. 


W murze biura ekspedycji towarowej <znaj- 
duje się ogniotrwała kasa, w której podówczas 
znajdowało się gotówki około 60 złotych. Zło- 
dziej jednakowoż nie próbował: nawet dostać: się 
do kasy, nie mając widocznie odpowiednich na- 
Tzędzi. Nie nie zabrawszy, włamywacz opuścił 
przęz nikogo nie widziany biuro kasy ekspedy- 
ir dwa dC SIĘ bez śladu. Na miejscu włama- 
nią nie pozostawił również - „dnych śladów; któ- 
te by mogły ułatwić względnie naprowadzić na 
są snlaiego włamania. Policja prowadzi da- 
€J energiczne poszukiwania za ukrywającym ‘się 
złoczyńcą, 


Dnia 26 bm. w. czasie pracy w godzinach 
popołudniowych w hucie „Baildon“ uległ nie- | 
szczęśliwemu wypadkowi 33-letni robotnik 
nazwiskiem Jan Kruzer, pochodzący ze So- 
snowca. Kruzer doznał bardzo poważnych 
oparzeń po całym ciele. Obecnie pozostaje 
on pod opieką lekarską w szpitalu 00. Boni- 
fratrów w. Bogucicach. Życiu nieszczęśliwe- 
go robotnika nie zagraża niebezpieczeństwo, 
aczkolwiek stan jego zdrowią jest poważny. 

Również teren kopalni „Michał“ w Mi- 
chałkowicach był dnia 26 bm. miejscem tra- 


p któremu uległ 38-letni 


Nieznani jacyś sprawcy w nocy z dnia 25 na 
26 marca dunuunaii zucawaiego Włamania do u- 
rzędu gminnego w Popielowie, gdzie znajdowała 

1 4 ubrań i obuwia, przenaczpnego 

Rowy X: ; Zřóczyńča mu- 
Mat być widocznie dokładnie poinformowany 0 
znajdujących się tam zapasach odzieżowych, Łu- 
dż włamywacza, który dostał się do „wnętrza 
17 a przez wyduszenie szyby + W oknie, padło 
ubrań manszestrowych oraz 21 par bucików. 


nofręch. 


Na teren Śląska i Zagłębia Dąbrowskie- 
go, gdzie przebywa około 2500 do 2800 człon- 
ków rodziny cygańskiej Ww Polsce, przybyli 
adjutanci zmarłego przed paru dniami Ma- 
teuszą Kwieka, barona cygańskiego. 

Współpracownik naszego pisma w rozmo- 
wie z adjutantami uzyskał kilka informacyj, 


ARGE sprawca włamania przybył do mie- 
Sia Nowaka w sypialni kopalni „Rymer* i 
Przedstawiając się za agenta handlowego, pro- 
"obieg o przechownie polowy łupu, z resztą 

: iał udać się — jak mówił — na targ do 
Biestultów, čelem sprzedania towaru. Nowak, 
nie podejrzewając, że ma do czynienia ze zło- 


iejem, zgodził się na propozycję rzekomego > $ 4 : ; 
tgentą handlowego i towar przechował, AA MDA zainteresują « naszy ch 
Na miejscu włamania znaleziono ślady krwi, Otóż według zgodnej opinii adiutantów 


0 wskazywałoby na to, że sprawca musiał ska- |zmarłęgo barona 


leczyć się przy wchodzeniu do biura urzędu 


Sminnego przez rozbite okna życzliwością wśród cyganów 


nego wyniku. 


o ugaszeniu pożaru upił się I zmar? 


weł Pomper, którego wskutek nadużycia alko- 
holu ułożono do snu w stodole na słomie, na- 
krywając go kocem. 


j zejstodoły Ferfeccy, chcąc się przekonać, co się 


dzieje z Pomperem. Ponieważ jednak Pomper 
spał — nie budzili go, pozostawiając gc w Spo 


strzegł, że ten nie daje żadnego znaku życia. 
Przerażony: pobiegł na posterunek'w Jasienicy, 
zawiądamiając władze o nagłej śmierci Pompe 


oomnnn 


Niefortunna wyprawa 5 żydów 


by następnie udać się przez Niemcy dc Fran- 
cji i Hiszpanii. 

miecka straż: graniczna, która przychwyciła 
całą szajkę i osadziła w aresztach. 


wrotem do Polski. Zostaną oni przez władze 
polskie pociągnięci do ódpowiedzialności kar- 


przeż zieloną granicę na odcinku Łagiewniki, nej. i r 
nna OOS © IMMI 


"Wieził własną żon 


w którym opisuje niepokojące i każdej chwili 
mogące doprowadzić do tragedii stosunki w do 
mu 'Gajdziców. Mianowicie 36-letni robotnik 
Andrzej Gajdzica pewnego czasu zawsze, kie- 
dy udaje się do pracy, zamyka w'mieszkaniu 
swą żonę, pozbawiając ją wolności przez sze- | szkania. dusząc ią pod gar 
reg godzin. i 

wielokrotnie odgražaľ się, 


l 0 — 


3 nieszcześliwe wypadki przy pracy 


cygańskiego Mateusza 


Kwieka — cieszył .się;on ogólną sympatią i 
w Polsce, a to 


rotem, przy czym powrót nastąpić może z do 
wolnej stacji odcinka docelówezo, Biety: te 
ważne są na przejazd w pociągach - pośpieSzr 
nych bez dopłaty za pośpiech. a w pocjagach 
motorowych - expresowych za dopłatą kipot 
na mieisce. Przejazd powroty nastąpić rmasł 
najpóźniej 10 dnia od dnia oznaczonego na bis 
lecie jako pierwszy dzień jego ważności 


PIELGRZYMKA ŚLĄSKA DO WILNA. 

(©) Katol. Stowarzyszenie Kobiet u Liga Ka 
tolicka w Katowicach organizują pielgrzymkę do 
Wilna, w czasie od 1 dc 5 maja rb. — pod protek 
toratem ks. biskupa Adamskiego. Cena. udziału 
wynosi zł 18 (przejazdy, zwiedzanie “i bilety 
wstępu). Wyjazd z Katowic 1 maja, o godzi 18,45, 
puwrót 5 maja rano. Zgłoszenia informacje: Kat. 
Stow. Kobiet — Fatowice, ul. Piłsudskiego 20 oraz 
Liga Katolicka — Katowice, uł. Piłsudskiego: 58. 
W: programie złożenie hołdu Królowej Korony Pol- 
ski, zwjedzenie: Wilna, Trynopola, Werek. Termin 
zgłoszenia 15-g0 kwietnia. 


NOWE SAMOLOTY P. L. L. „LOT* 

(2) Zakupione w Ameryce dia PLE „LOT* 
2 samoloty tvpu „Lockheed '- Electra“. które 
w dniu 14 bm. załadowane zostały w Nowym 
Jorku na M/S Batory przybyły już do Gdy: 
gdzie zostały wyładowane, Samoloty: eskor* 
tuje z Ameryki znakomity pilot polski Burzyń* 
Ski, który też na miejscu w fabryce odebrał 
maszyny, Nowe „Lockheedy'* są tego samego 
typu co obecnie kursujące na naszych liniach 
— posiadają jednak. śmigła 0 zmiemmym SKoxit 
naśnowszej konstrukcji t. zw. cóństant speed“ 
jak rówmież wyposażone, SĄ -.W najnowoczeŚ” 
nicjsze przyrządy nawigacyjne i urządzen a 
radiostacji pokładowej Nowe samoloty TOzpo* 
czną „służbę już w kwietnu z chwilą wejścia 
w życie letniego rozkładu lotów. 


WYPADEK PRZY PRACY 

($).Na kopalni „Walenty +, Wawel“ w. Rus 
dzie Śl. w dniu 27 bm, wydarzył sie wypadek, 
któfermu uległ: 32-letni badowacz Żurek; Jad; N* 
jedym z chodników- zwaliły- się większe "naSsY 
ECA mi węgła;- przysypuiac * przechodzącego tamtędy 
Żitka: '"Dóznał on złatńdnid Żębfa t wstanie 
ciężkim został odwieziony karetka pogotowia 

do szpitala Spółki Brackiej 


NAPAD BANDYCKI 

(=) Do mieszkania Gertrudy Kutki w Cho* 
rzowie przy ulicy Świdra 5 wdarł się dnia 2. 
bm około zodz 19,30 nięznany osobnik i gro" 
żąc rewolwerem. rzuci} się na właścicjelkę mie 
dto ; domagając się 
wydaqia pieniedzy "Z wielkim wysiłkiem uda” 
ło się Kuikowei rąk opryszka i 
wszcząć alarm. by nie 


Wieczorem około godz. 22 zaglądnęli do 


ju. Nazajutrz rano Ferfecki przyby znowu 
stodoły, a budząc Pompera ze zgrozą spo- 


< Policja doniosła o wypadku prokuratorowi 
Cieszynie. Zwłoki złożono w jego mieszka- 
u. 


Przekradających się żydów zauważyła nie 


Po odcierpiehiu kary: wydalono ich z po- 


ZEG TTE a TH 


Ponadto stwierdzono, że Gajdzica 


że zabije swą żonę uwolnić -Z 


Bandyta w obawie, 


Marię. 
c i wpadł w rece policii. zbiagł pośpiesznie w hie- 
s Celem „przeto zapobieżenia „ewentualnemu wiadomym kierunku Policja prowadzi docho” 
nieszczęściu ' władze bezpieczeństwa uważały dzenia \ 
zą swój obowiązek przedsięwziąć odpowiednie , 
Cieszynie, | zarządzenie ochronne, OPŁAKANE NASTĘSTWA 
LEKKOMYŚLNOŚCI 
(=) Dnia 27 bm, w okolicy dworca W Chet 
ziu usiłował wskoczyć na pēciąg Z węglem Fl" 
letni Jan Fibisz, Następstwa |ekkomyślńości 
chłopca były „opłakane, gdyż, zamiast ną stónnie 
wagonu. dostał się Fibisz pod koła pociagu któ 
re zmiażdżyły mu rękę i nogę. a nadto. niesz” 
górnik Józef Kowol, zamieszkały w Michał- częśliwy” chłobak doznał f paważnych obrażeń 
kowicach ' przy ulicy Bytomskiej 4. Kowol |Po całvm ciele W. stanie beżiradziejnym cd- 
doznał złamania kręgosłupa w czasie pracy i wiezjono Fibisza do szpitala w Goduli. 
cgólnych obrażeń cielesnych. Kowola odwie- Sp r 
ziono do szpitala, gdzie przebywa pod opieką WYPADEK KORPSEN NA KOPALNI 
ij „SA zdrowia nieszczęśliwego jest (R) Dnia 26 bm, w godzinach: popołudnie: 
? wych w podziemiach kopalni „Ema w Radli* 


Tego samego dnia i na tej samej kopalni 
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi. robotnik 
Jerzy Lipp, zamieszkały w Michałkowicach 
przy ulicy Kościelnej 17. Bo przewiezieniu 
go do szpitala okazała się konieczność ampu- 
towania mu ręki, 


nie na pokładzie VIII pole IV wskutek wstrząsu 
podzjemnego zostali zasypam węglem górničy: 
53-letni Antoni Grim, 48-letni Wiktor Woóżnica, 
36-letni Teofil Bigieł, wszyscy ż Radhina, — 
Wszystkich trzech po kilkugodzimnćj akcji Ta” 
tunkowei wydobyto zdrowych i całych 


gicznego wypadku, 


Cyganie dążą do własnego państwa 


w Afryce 


dla sego szlachetnego charakteru jak i idei, 
której hołdował. Ideą tą był zamiar osiedle- 
nia cyganów na jednym miejscu... W tym ce- 
lu zabiegał on o uzyskanie jedmej z większych 
wysp afrykańskich, gdzie by cyganie mogli 
osiąść i stworzyć samodzielne, niezalężne i 
własne państwo. ; i 
Zgon Mateusza Kwieka okrył. żałobą 
wszystkich cyganów "W Polsce i zagranicą. 
Przybyli adiutanci M. Kwieka mają.na tere- 
Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego przeprowa- 
dzić dokładny rejestr cyganów w związku, ze 
zbliżającym się terminem. ogólnopolskiego 


zjazdu cyganów, który W okresię miesięcy: 
letnich odbyć się ma na Pomorzu. 

Na zjeździe wspomnianym dokonany zo- 
stanie wybór zastępcy króla cyganów w Pol- 
sce. Jak słychać zastępcą tym ma zostać 
wybrany jeden z członków rodziny Kwieków, 
prawdopodobnie Buga Kwiek, który przybył 
do Połski wraz ze swą fodziną i członkami 
swegó obozu przed kilku miesiącami z Por- 
tugalii. Uchodźi on za jednego z bogatszych 
członków rodziny Kwieków. 


Str. 16 


Wtorek, dnia 30-go marca 1937 r. 
Polskie Tow. Krajoznawcze Swiątecznezakupy 


w Piotrkowie Tryb. w 1936 r. 


Ze sprawozdania Zarządu — 
przedstawionego Walnemu Ze- 


Nagapiwszy się dowoli na 
ruch przedświąteczny w naszej 
piotrkowskiej City — na mo- 
zaikowo-wyboistej ul. Słowac- 


norbertańskiego w Witowie, się- 


oprawiamy dla użytku przysz- 
gające XVII i XVIII w. Bardzo 


łych badaczy. 


: : I ; s kiego—na paczki, pakunki, pa- 
braniu w d. 18 bm, — dowia- zniszczone, bez ram i blejtra- Prenumerujemy zaś „Ziemię” RCIA = tskrzęlnie dyszuki. 
peny się — że EE Z naw obecnie at i zosta- | oraz „Lud” — pismo etnogra-| wane z zapałem godnym spra- 
owski — na początku r. z. li |ły przez prof. Gnypa i opra- ficzne lwowskie. Nabyliśmy też ; RE dzi En 
czył 81 członków, z pośród|wione kosztem kilkudziesięciu | też do zbiorów, NBISWIEŻŚZĄ rhdż wye ZOĄC KO WO WasZzYGhipaCZEI 


wych piotrkowian — już mia- 
łem skręcić w boczną ulicę, gdy 
naraz spostrzegłem przyjacie- 
la— rzemieślnika. 

Każdy rzemieślnik jest moim 
przyjacielem, ale ten szczegól- 
nie... Spotykamy się w czasie 
zakupów świątecznych co roku. 

Przyjaciel mój jest przesadny 
—w okresie Wielkanocnym — 
szczególnie... Cały Post Wielki 
szczerze pości; raz dlatego, że 
tak mu nakazują obowiązki re- 
ligijne, powtóre — jego w tym 
czasie braki — po trzecie dla- 
tego, że stara się za wszelką 
niską cenę coś kupić z ubra- 
nia, żeby chodzić cały rok przy- 
zwoicie ubranym. 

Zacząłem przypominać sobie 
jego zakupy. 

Jeszcze przed czterema laty 
kupił sobie garnitur. W następ- 
nym roku — płaszez gumowy, 
później buty, zaś na zeszłą Wiel- 
kanoc — tylko kapelusz. 

Ten porządek .rzeczy jego 
garderoby zastanowił mnie... 
Zacząłem porównywać z jego 
zakupamistan swoich interesów, 
Okazało się, że wiele lepiej po- 
wodziło mi się w tym czasie, 
gdy przyjaciel mój kupował 
garnitur, niż w roku zeszłym, 
gdy kupił tylko kapelusz... W 
tej chwili wstyd przyznać, sta- 
łem się i ja przesądnym. Z drże- 
niem w łydkach oczekiwałem, 
aż zbliży się mój przyjaciel — 
rzemieślnik. 

Wreszcie — nos:w nos — rę- 
ka w rękę... A 

— No jak tam, co słychać? 

—. Nic w Piotrkowie—nawet 
na wiecu... 


których ustąpiło 18, a przyby- 
ło 9, tak iż w końcu roku by- 
ło 73,,w tym 1 honorowy. Zma- 
rli: ś.p. Antoni Uniszewski, ku- 
piec i obywatel — oraz Sta- 
nisław Byczyński, dyr. Piotr. 
Tow. Kred. Miejskiego. Są je- 
dnak w naszych szeregach i ta- 
cy członkowie,którzy dla wzglę- 
dów eszczędnościowych powy- 
kreślali swoje żony,może niewie- 
dząc, że na mocy ostatniej Us- 
tawy Tow. Krajozn. z 1935 r. 
płacą: one połowę tylko skła- 
dek mężowskich. Zarząd Od- 
działu stanowili: Badek Antoni, 
lzdebska Aleksandra, Kępiński 
Stefan, Młocki Władysław, No- 
wicka Wacława, Popowski Hen- 
ryk, Ribner Jan, Sokołowski 
Józef, Trepka N. Stefan i Wi- 
tanowski Michał, Do Komisii 
Rewizyjnej należeli: Bieńkow- 
ski Jan, Bakarowicz Jan, Jeż 
Stefan. Sekcje były następują- 
ce: Naczelna — pod przewod- 
nictwem  Kustorza *Witanow- 
skiego, należeli do niej wszys- 
cy członkowie Zarządu. Ta zna- 
czna ich liczba tłumaczy się ro- 
dzajem zajęcia. Spełniali oni 
kolejno, co niedziela, dyżury 
po południowe na Zamku, opro- 
wadzając zwiedzających, w czem 
dopomagali im członkowie Ko- 
ła Młodzieży Krajoznawczej, czu- 
wając nad całością zbiorów. 
Liczba zwiedzających była dość 
znaczna, bo 2860 osób, w tem 
większa część młodzieży szko- 
lnej, gdyż zwiedzanie muzeów, 
zaleconem jest przez Minister- 
stwo Oświaty, jako jedna z po- 
mocy naukowych. Lecz Muze- 
um Regjonalne na Zamku, z któ- 
rego, jak widzimy społeczeń- 
stwo chętnie korzysta, mało 
jest przez nie popierane. Sam 
budynek Zamkowy, ten cenny 
zabytek średniowiecza, powie- 
rzony naszej opiece, wymaga 
koniecznej naprawy. Jeszcze w 
początkach zeszłego roku, zwra- 
caliśmy się do Głównego Urzę- 
du Konserwatorskiego w War- 
szawie, i przez Okręg nasz Łódz- 
ki do Województwa, o spiesz- 
ną pomoc pieniężną na remont 
Zamku, lecz jak dotychczas — 
napróżno! Pomimo braku fun- 
duszów na podtrzymanie Zam- 
ku i rozwój Muzeum, opłacali- 
śmy wysoką asekurację ognio- 
wą, po 159 zł rocznie, dopiero 
przy usilnych staraniach Zarzą- 
du, suma ta obniżoną została 
do 67 zł. Choć tak szczupłe 
mamy środki pieniężne, spra- 
wiliśmy 3 gabloty dębowe na 
owady i motyle, oraz urządzo- 
ną została witryna z pamiątka- 
mi po sławnym z nauki piotr- 
kowianinie K. Stronczyńskim. 
Złożono nam też do Muzeum 


złotych. Dzięki też ofiarności 
Hut szklanych, uzupełniono bra- 
ki w oknach i gablotach, zaco, 
na ręce p. Dyr. Christmana zło- 
żono szczere podziękowanie. 
Z powodu zwinięcia w Piotr- 
kowie, istniejącego tu od lat 20 
Seminarjum Nauczycielskiego, 
sztandar ich pięknie wyhafto- 
wany rękami wychowanek za- 
wieszono uroczyście na Zamku, 
obok in. chorągwi narodowych. 
Podkoniec roku przywieziono 
nam wykopaną pod Rozprzą, 
dużych wymiarów popielnicę. 
W. Szokalska złożyła „piękne 
szlify, obecnej Szkoły Podcho- 
rążych w Warszawie. 

Poza tem ofiarność społeczeń- 
stwa na cele muzealne była 
bardzo niewielka. Jakiś krzy- 
żyk lub pieniążek znaleziony. 
szczątki urny rozbitej pługiem 
i t.p.— oto jedyne dary. Dro- 
biazgi te świadczą jednak, że 
wśród mieszkańców miasta i o- 
kolicy, Muzeum nasze wyrobiło 
sobie opinję, że jest miejscem 
jedynem dla przechowania ta- 
kich przedmiotów. Oto powód 
dla czego, gdy tutejsza Straż 
Ogniowa, postanowiła swoją re- 
mizę przy ul. Piłsudskiego prze- 
budować na gmach piętrowy, 
zwrócono się do nas z prośbą, 
abyśmy nie pozwolili zasłonić 
widoku, na jedną z najstarszych 
świątyń Piotrkowa, na kościół 
św. Jacka. Sprawa ta oparła 
się o Naczelnego Konserwato- 
ra, który wyznaczył Komisję 
rzeczoznawców, i nadbudowa 
została rozporządzeniem Mini- 
sterjalnem wstrzymana. Biblio- 
teka na Zamku licząca obecnie 
2200 książek naukowych, wy- 
maga też ciągłego starania. By- 
wa ona uzupełniana przez kup- 
no odpowiedniej treści dzieł, 
gdy zdarzy się po temu spo- 
sobność. Zwracamy też szcze- 
gólniejszą uwagę na druki piotr- 
kowskie, które dla swej rzad- 
kości trafiają się tylko w anty- 
kwarniach—Mamy takich ksią- 
żek i broszur, istnych „białych 
kruków” — kilkanaście, zwłasz- | } 
cza z epoki działalności w Piotr- ļce z' magistratu m. Piotrkowa, 
kowie N. K. N. (1914-16). Choć | [am również natrafiono w te- 
bardzo rzadko, trafiają się i da- | kach po J. I. Kraszewskim, na 
ry do biblioteki, jek np. wy-|sztych wrocławski z 1740 r., 
dawnictwa krajoznawcze Od- przedstawiący kopię Owczesne- 
działu Pabjanickiego, lub kilka |20 obrazu Zaświęcia N. M. Pan- 
wartościowych książek ofiaro- |Ny i kościoła farnego w Piotr- 
wanych przez Marjana Niewia- |kowie. Dopiero porównanie 
domskiego, ucznia I kl. tutej- |sztychu tego z oryginałem, da- 
szej Szkoły Handlowej. Redak- |Je możność wnioskować, jakim 
cja pism miejscowych: „Dzien- podlegał on zmianom w ciągu 
nika Piotrkowskiego”, „Dzien | wieków. Uzupełniano tez ma- 
nika Narodowego”, „Echa, i|teriał do historii Dominikanów 
oraz zamiejscowych: „Gazety | Piotrkowskich, przeglądając ich 
Radomskowskiej” i „Głosu O-|stare akta, umyślnie w tym ce- 
bywatelskiego” z Łodzi — ła-|lu sprowadzone z Metr. Koro: 
skawie przysyłały po 1 eg, —|nnem w Warszawie, dzięki po- 

skompletowaniu — |mocy p. Dyr. Swiątkowskiego 
= za co składamy: mu niniejszym 
należyte podziękowania. 

II] Sekcja Turystyczna pod 
przewodnictwem prof. Ribnerą, 
urządziła jedną tylko wyciecz- 


pę powiatu piotrkowskiego, od- 
powiednio naklejoną na płót- 
tnie. Katologowanie tego księ- 
gozbioru wciąż postępuje, dzię- 
ki niestrudzonej energii wiel- 
kiego bibliofila p. Inż. Stefana 
N. Trepki. I gdy kartoteki we- 
dług treści i autorów — ukoń- 
czone zostaną, będzie można tą 
bibliotekę, jedyną jako „nau- 
kową” — uprzystępnić publicz- 
ności pragnącej wiedzy. 


KINA 


A 


S 


bodźca fach 


II Sekcja Wydawnicza „Mo- 
nografii Piotrkowa Trybunal- 
skiego” — utknęła na martwym 
punkcie, wskutek niedostatecz- 
nych funduszów. Na specjalnie 
w tym celu zwołanem Zebranie 
Zarządu (2.IV b. r.) obliczono 
że przy. 1000 egz. gdy druk 
z ilustracjami wynosiłaby 8000 
zł, dochód uzyskany ze sprze- 
daży sięgałby przeszło 18.000 
zł. Na ten cel, jako „Fundusz 
Wydawniczy Monografii”, ma- 
my zdeponowańych w Banku 
Związku Spółek Zarobkowych 
— zaledwie 1786 zł. 33 gr. Su- 
ma ta zaokrągloną byé może 
do 2000 zł. Byłaby ona wystar- 
czająca ną początek, gdyby 
drukarnia zechciała się zgodzić 
z poglądem Zarządu, że ode- 
branie pozostałej reszty swoich 
pieniędzy, ma zagwarantowane 
dziełem, któręgo nawet połowa 
nakładu (500 .egzp.), pokryje 
zobowiązanie. Nim druk się roż 
pocznie, „Monografia” uzupeł 
niona jest nowymi przyczynka- 
mi. W tym celu wertowane by- 
ły na miejscu w Suchaj około 
Żywca, w tamtejszym archiwum 
hr. Tarnowskich, manuskrypty 
XVII i XVIII wieku pochodzą- 


w PABIANICACH i 
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II wyrabia 


PRZEDSTAWICIELSTWA: 
wicach 


3 portrety opatów klasztoru | które po 
A WE PO AA ROTOR AEO a 


przeważnie młodzieży. 
myśl Statutu Tow., wyjeź- 

dżali Delegaci nasi: 23/24V-p, 
Stefan Kępiński — do Ojcowa 
i Krakowa na doroczny 
Zjazd Delegatów całego Tow. 
Krajoznawczego, oraz dn. 20-1X 
-—— prof. Ribner — do Łodzi na 
Zebranie Organizacyjne nowe- 
Okręgu Łódzkiego P.T.K. 

Przy Oddziale Piotrkowskim 
zgodnie z rozd. XI ' Ustawy 
Tow. Krajzn. istnieje Koło Kra- 
joznawcze Młodzieży, zorgani 
zowane na nowych zasadach 
w miejsce dawnej Sekcji Mto- 
dzieży Szkolnej przy prof. Rib- 
nerze, i przez niego jako opie 
kuna — prowadzone dotąd. 


dnym CREME NEUTR 


nował i przyzwyczaić go do systematycznego 
© wypróżniania się. Nie wolno niszczyć orga- 
nów trawienia obstrukcją, ponieważ w kisz- 


kach pozosłają substancje gnilne, załruwając 
jA organizm. 


ZIOŁA z GÓR HARCU D-ra Lauera 


regulują żolądek,normują trawienie, łagodnie 
przeczyszczają, pobudzają przemianę ma« 
terii, stosują się przy obstrukcji, przy cierpie= 
niach wątroby, woreczka żółciowego, (ka* 
micy żółciowej), przy cierpieniach hemoroi 
-dalnych i otyłości. . A 


ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA | 


leży nacierać | 


krem pośredni, 


pielęgnacji skóry twar 


miesięczna Dziennika Piotrkowski 


ego wynosi 
zł 3.00 z dostawą, 


kwartalnie z przesyłką zł 8 


PRENUMERATA 
Ze Rag O i W 


dawnictwo: Leopold Kumwski 


Każda skóra, stosownie do 
swoich właściwości, wyma. 


zyj Ene izgi a innego kremu do piele- rę 
OU kę zamiejską, dn. 2 IV do Bo- PR i, Sucha i więdnąca fx 
i roj Góry, z udzialem 40 osób, wymaga nasycania łago- 
Trzeba dbać, by żołądek sprawnie funkcjo» 


Cerę tłustą, błyszczącą na- 
kremem bez- 
tłuszczowym SETA. Cerże 
normainej .odpowiada 
półtłusły 
VIRGINIA, odżywczy 
i udelikatniający. Usłalenie 
właściwości cery i. wybór 
odpowiedniego kremu jesł 
podstawowym warunkiem 
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Nr. 86 


W Paryżu, Wiedniu, Budapesz* 
cie najmodniejsze w tym sezonie r 


A 


LE NARCISSE BLEU 


| Najładniejszy podarunek 


na Święta 


Obwieszczenie o licytacji ruchomości 


Sygnatura 520—522/33 


Komornik Sądu Grodzki 


kowie rewiru Il-go, Adam 


Piotrkowie ul. Pasaż Rudowskiego Ni- 
9, podaje do publicznej wiadomości: 


ego w Piotr- 
rotliński W 


że dnia 6 kwietnia 1937 r. o godz. 1 
w Gorzkowicach, gm. Gorzkowice, pow 
piotrkowskiego odbędzie się 1-sza licy- 
tacja ruchomości, należących do Salo- 
mona Wintera, składających się z mê- 
bli, urządzenia domowego i n, oszac0* 
wanych na łączną sumę zł 1005. Ru- 
chomości można oglądać w dniu licy* 
tacji w miejscu i czasie wyżej ozna* 


czony m. 


Komornik: A. Krotliński 
p nn 


= Jak się panu powodzi? , 
— Jak chłopu po powodzi: 


— Pracuje pan? 


— Czy wyglądam na burżuja? 
Nie mogąc dojść do tematu 


zapytałam wprost: 


brania na święta? 


Co pan kupił sobie z W 


— Sznurówki do butów i spin- 


kę do kołnierzyka... 


Nie mieliśmy chęci dłużej roz- 


mawiać... 


w MOSZCZENICY 


ZATRUDNIA 4.000 ROBOTNIKÓW 


tkaniny bieliźniane, płótna kolorowe, flanele tkane i drukowane, 
tkaniny na ubrania męskie i damskie, kołdry i derki wszelkiego 

rodzaju, chustki, serwety ete. etc., tkaniny techniczne oraz wszel- 
| kiego rodzaju tkaniny bawełniane dla wojska ł insty tucyj rządowych. 


Główne biuro sprzedaży w Łodzi, ul. Piotrkowska 143. 


w Warszawie, Poznaniu, Lwowie, Kato- 


i Równem. 


ip 


F 


zy. 4 


Rok założenia: 1826. II 


grek B 


ZNA MOZA Aa NĄ aa BR Ra LE RI MAMY | NAZI PRZZTNWAÓ b 


IMMO ' 
Kruschei Ender” 


—_- 


CENY OGLOSZEN: l-sza str. | wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 
„Drukarnia Krajowa» Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewisk2 
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